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G Ó RA M O N T  B L A N C .
Stok te j na jw yższej w Europie góry od strony włoskiej przemianowany został 
przez włoskich faszystów  na Mt. Benito—Mussolini,
Patrząc na ten p iękny krajobraz, przypomina się wiersz Krasińskiego z „Przedświtu”: 
„Czy pamiętasz nad A lp  śniegiem rozwieszone W łoch błękity.
„Nad jeziora włoskim  brzegiem czy pamiętasz A lp  granity?
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K om endant G łów ny ustaw ił nas 
w rzędach naprzeciw  siebie. Prze* 
chadzając się pomiędzy obydwom a 
rządami, mówił pierw szy swój roz* 
kaz; mówił jak ojciec do swych 
dzieci:

„Chłopcy! N iem a D rużyn, niema 
Związków, je s t jedno W ojsko Pol* 
skie. Koniec swarom. Z  dniem dzi* 
siejszym  wspólnie wypowiadam y 
w ojnę M oskwie!11 I mówił dalej, ja* 
kim powinien być polski żołnierz, 
jakim oficer, jak i stosunek oficera 
do żołnierza. Kazał ufać człowieko* 
wd którem u powierza dowództwo 
nad nami. Poy iedział krótko, a tak 
dobił nie, że słowa jego utkw iły na 
zawsze nam  w sercach.

Później ruzpoczęła się organiza* 
cja kom panji. K om endant G łów ny 
ustaw iw szy nas w szystkich w rząd, 
podzielił na cztery piutony. Jako 
kumendantów plutonów  wywołał 
B urhardta, Herwina*Piątk& Kruka*
1 ruszewskiego i K roka * Paszkow* 
skiego. K ażdemu z nich los wyzna* 
czył plutony i podoficerów  pierw* 
szy pluton objął Herwin, drugi 
Paszkowski, trzeci Burhardt, czwar* 
ty  Kruszewski. N astępnie Druży* 
niakom  przyniesiono znaczki zwią* 
zkowe. Z  żalem oddawaliśm y swo* 
je blachy. N a  znak braterstw a Ko* 
m endant G łów ny zamienił swój 
znaczek z B urhardtem  i długo go 
później nosił.

D owództwo nad tą  kom panją 
objął ob. Kasprzycki (Tadeusz 
K asprzycki „Zbigniew 11, obecny 
pułk. szt. gen. dow. dywizji). Ode* 
brał zaraz od kom endantów  pluto* 
nów rapo rt i zdał go Komendanto* 
wi Głównemu.

T ak  pow stała pierwsza kompa* 
nja w ojska polskiego, zwana pow* 
szechnie kadrow ą.

Było to 3 sierpnia 1914 roku“.
A  ó sierpnia przekroczyli granicę.
Fakt ten doniosłości historycznej 

przedstaw ia nam Piłsudskiego, ja* 
ko człowieka o niesłychanie śmia* 
lej decyzji. N igdzie tak jak  tu nie 
odbiły się hasła rom antyzm u poł* 
skiego u ję te  zwięźle w  genjałnej 
„Odzie do Młodości'* Mickiewicza.

„Mierz siły na zamiany  
N ie  zamiar podług sił“.

W  obhczu wroga uzbrojonego we 
wszc-hae udoskonalenia sztuki wro* 
jennej w ystępuie oto garstka ludzi 
młodych, przeważnie studentów, 
garstka1, „straceńców 1 jak  ją  późsy 
niej nazwano, robiąca raczej wra* I

li

żenie m łodzieży bawiącej się w 
w ojsko polskie.

A lę odpowiedzialność i ciężką 
odpowiedzialność za ten czyn bie* 
rze człowiek dojrzały, znany poli* 
tyk, ale zarazem znany teoretyk  tej 
w ojny przyszłości, k tó rą  wymarzył, 
niemal wyczarował, ł oto jak  w baj* 
ce rozpoczyna się pasmo uieprzer* 
wanych trudów  w ojennych, brawu* 
rowych walk, gdzie jednak mimo 
nowoczesnej techniki decyduje o* 
sobiste bohaterstw o.

Piłsudski stw orzył dziwne woj* 
sko, praw zór idealnego typu woj* 
ska, o k tórym  m arzą dziś wszyst* 
kie państwa. Stw orzył w ojsko, u 
którego mocą i podstaw ową s łą 
było nie wyszkolenie, nie żelazna 
dyscyplina, nie technika, nie stra* 
tcgja, nie Idealny ekwipunek, a siła 
moralna. Stworzył związek w ojska 
ideowego, nie dającego* się noró* 
wnać z żadnem innem wojsldeir. 
w historii.

Legioniści bowiem pierwsi sta* 
no wili specjalnie dobrany m aterjał. 
N ie byli to ludzie podtrzym yw ani 
i podsycani jedynie płomiennym 
patrjotyzm em , choć takich Polska 
już m iała we w szystkich swoich 
w alkach o niepodległość, lecz byli 
to ludzie z jasnem  zrozumieniem 
celu, do którego dążą, z niesłycha* 
ną w iarą w czystość i powodzenie 
swej sprawy, z niesłychanem  zau* 
faniem do swego wodza, w  którego 
m ądrość, przenikliwość i znajom ość 
polityki wierzyli, ale i którego szczę 
śliwej gwieździe przedewszystkiem  
ufali. Byli to przew ażnie żołnierze 
z pośród inteligencji, z młodzieży 
akademickiej szkolnej, z m łodziej 
ży najlepszej, najbardziej ideowej. 
W  tej atm osferze ogolnej kultury 
szybko się kształcił i urabiał, du* 
pasowywał elem ent młodzieży lu* 
dowej, przyjętej po bratersku.

Był to więc ten ceniony dziś żoł* 
nierz inteligentny i rozum ny^żoł* 
nierz sam odzielny i pełen in icjatyy 
wy, godności i cnót rycerskich.

A rm ję tę m alutką cechowało bra* 
tiersitwo. N ie było lepszych ni gor* 
szych. K ażd^m óg ł zastać oficerem. 
K ażdy zaczynał od szeregowca. 
K ażdy był w pierw szej linji strza* 
łów. Być oficerem nie znaczyło 
włożvĆ piękny mundur, ale znaczy*' 
lo wziąć na barki większą odpowie* 
dizialnośę, inicjatywę. Stosunek 
rżaidkitj koleżeńslkości cechował 
również to  grono szarej braci.

O takim  leg jonie m arzył Mickie* 
wiciz, k tó ry  w  pam iętarnn rokt 
„wiosny ludów 1’ w iódł do W łocl 
Legjon złożony przeważnie ze stu* 
dentów, przypom inający jednak 
raczej bractwo niż wojsko. Legjon 
Mickiewicza sopniaił... W ieszcz 
czuł, że czegoś w tej organizacji 
brakowialp, Legjony FTsudskiego 
w zrosły do potężnej arm ji wielkie* 
go europejskiego mocarstwa.

Piłsudski pretw orzył icb na żoł 
nierzy przez w yrobione poczucie 
karności, przez zrozum ,cnie odpo 
wiedziainośei, przez zamiłowanie w 
sztuce wojennej, pielęgnowanie ry : 
cebskich cnót i dążenie do dosko 
nalości.

Tego ducha nie zrozum ie ten, kto 
nie widział Legionów lub się z nie* 
mi nie stykał. Małe wojsko ogarnę* 
|o  w  spadku tradycję  wszystkich 
wielkich w ojsk polskich.

W  Legjonach odżyło, wszystko 
W skrzesił w nich Piłsudski i dawne 
m undury, obyczaj żołnierski, tra* 
dycje, pieśni. Szła ta brać szlakiem 
da;wai|ych Legjon ów. Jak  uśpione 
vr tajem niczej grocie, zbudzone nr 
glos wodza w ojsko polskie ócfau 
lazło siebie.

hegjony zdobyły  swą sławę 
krw ią najlepszych oficerów i szere: 
gowców. Pod Rokitną w szarży ka 
w aleryjskiej stopniał cały szwad 
ron ułanów, a cały jego korpus ofi 
cer ski zo st a ł z i e sią tko wany p ud 
Dęblinem zoistał w ybity praw ie ca* 
tyj VII*y pułk piechoty Legjonów, 
a jego dowódca ciężko: ranny. Toż 
Bolesława Roj i, k tó ry  topniał w  o* 
samo z IV*ym pułkiem  piechoty 
czach. Tym  którzy  uważali Legjo- 
uy  tylko za dem onstrację wojenną 
za współudział w  w alkach trzeba 
było przyjrzeć się pułkom, ktow 
w racały wat uzupełnienia. N ie był<1 
tam generałów, a jakżesz nieliczni 
byli oficerowie. Stąd tez śpiewano 
w Legjonach:

„N ie każdy żołnierz ma srebrny 
kołnierz1’... bo na ten  kołnierz trze* 
ba bvło krw ią zarohić. Pułkam i do* 
wodzili m ajorowie lub nawet ktam1* 
tanowie, bataljonam i porucznicy, 
kom nanje prowadzili podporuczm* 
cy albo chorążowie, plutony chorą* 
żowic, podchorążow ie i sierżanci.
. .  . A  bywało jeszcze gorzej.

Polegli w ytraw ni i odważni w o­
dzowie ludzie rokujący świetne na* 
dzieje, bo nikt tam  nie czekał. Do* 
żyli Oi™których om inęły gęsto 
gwiżdżące kule sznalpnele, ale ile 
razy każdy z nich był ranuv.
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Polska, która będzie...
W ielu ludzi mniema, iż przez 

sam fakt zjednoczenia i usamo? 
dzielniema narodu polskiego osią* 
gnęliśmv już ostateczny cel. Zdo? 
bycie niepodległości narodowej 
poczytują za zasługę obecnego po? 
kolenia. Pragną spocząć na laurach 
odpocząć po trudach i korzystać 
w całej pełni z owoców zdobytej 
wolności.

N iestety. T ak  myśli większość 
społeczeństwa. Zapom ina zupełnie, 
iż Polska odzyskała niezawisłość 
głównie dzięki pogromowi dwóch 
swych wrogów — N iem ców  i Mo; 
skali.

Z chwilą jednak, gdyby konjun? 
kturv polityczne się zmieniły, o ile 
b tda  dalej odrastać łbv hydrze krzv 
żackiej, a na wschodzie obudzi się 
z letargu niedźwiedź eurazyjski — 
Polska znajdzie się znów w obliczu 
wielkiego niebezpieczeństw a^któ? 
re jei groziło ty lokrotnie w ciągu 
kilku ostatnich wieków.

N ie  można więc żyć  fylko chwila 
obecna, trzeba myśleć o przyszłości!

Polska weszła do rodziny wiel? 
kich m ocarstw  Europy zniszczona 
przez zaborców i w ojny. W  mię* 
dzvczasie na całym świecie w re wyj 
tężona praca gospodarcza, bv stra? 
ty  terytorialne, Czy też moralne, 
powetować na innem polu przez 
zdobycie potęgi ekonomicznej.

W  podziemiach kopalń, w hutach 
i przy w arsztatach fabrycznych 
toczy się walka o przewództwo  go? 
spodarczego. Sieć kartelów  i tru? 
stów, łączących w swych rękach 
najw ażniejsze surowce świata, bez 
posiadania których nie m asz samo? 
dzie'ności politycznej — otacza 
Polskę i ujarzm ia już jej bogactwa 
naturalne.

W  tvm  momencie więc. każdy 
świadomy obywatel musi jasno 
zdać sobie sprawą.j iż uzyskanie 
niepodległości nie daje mu jeszcze 
okazji do siesty, lecz winno go po? 
budzić do w vteżonej pracy, od wy? 
nikow której zależy utrzym anie nie? 
zależnego bvtu państwowego z tak 
wielką ofiarą krw i i trudu zdoby? 
tego. 1

A  więc zdobycie niepodległości 
politycznej nie jest jeszcze celem, 
lecz tylko środkiem do wywalczę? 
nia samodzielności gospodarczej, 
u trw a’enia podstaw  niepodległości 
i spojenia rozdzielonego przez pół? 
tora wieku ludu polskiego — w  je? 
dna hrvlę.

W  chwili tej są znów aktualne 
słowa niezapomnianego A. Szcze? 
panowskiećo. k tó rv  pisał ieszcze 
na noczatku obecnego stulecia: *)

..Dla każdego, k tó ry  je st przv?

^  St. SiZiczepanowsfci (Piasit). „Idea m i ­
ska wobec prądów  kosmopolitycznych“.

zwyczaj ony do czytania sympto? 
matów historycznych, naród polski 
znajduje się dziś w  okresie odby? 
wającego się przebudzenia, w  prze? 
dedniu nowej epoki twórczości na? 
rodowej, k tó ra  tylko wymaga od? 
powiedniego kierunku, ażeby wy* 
dała swoje właściwe owoce.

Przeżyły  się dawne systemata ■ 
i teorje, przeży ły  się dawne stron? 
nictwa polityczne, przeobraził się 
do niepoznania dawny ustrój spo? 
leczny. Cała m aterjalna przeszłość 
w łachmanach, giną ostatni.: szmaty, 
trzeba wymieść ostatnie śmiecie.

A le tern nieśm iertelniej zmar? 
tw ychw staie nieskażony i niezWy? 
ciężony duch narodu, ciągle wcie? 
lajacy',;się od początku stuletniej 
walki za O jczyznę, w coraz to „no? 
wych ludzi“, u k tórych „duch pra?

M ioty w dłoń — ku jm y broń, 
do walki o gospodarczą niezawisłość!

ivd y  z nieba z  ich starą krwią się 
zlewa“, i k tó rzy  kiedyś poprow adzą 
naród nowymi i zwycięskimi tora? 
mi do „tej Polski, która bedzie“.

Moment ewolucii, p^zez którą 
przejść musi naród  polski, przeczu? 
wanv przez Szczepanowskiego, zbli? 
ża sie.

N aród, posiadający jedynie sa? 
m orzad polityczny, jest okrętem  
nieutw ierdzonvm  stalowemi kotwi? 
caimi do brzegu Tern: kotwicami 
muszą bvć zgodnie z artykułem  68 
konstytucji: „izby rolnicze handlo? 
we, przemysłowe, rzemieślnicze, 
p r a c o  najemnej i inne, połączone 
w Naczelną Izbę Gospodarczą R ze? 
czvpospolitej“.

Do jednych z najw iększych za? 
sług rządu Marszalka J. Piłsudskie? 
go i nrof. K. Bartla jest niezanrze? 
czenie wcielenie w żvcie tych  po? 
stanowień konstytucji, kfóre były  
dotychczas przez zazdrosny o swe 
nreroćatywy Sejm całkowicie „za? 
pominane“.

Ogłoszone w lipcu ustaw y o iz? 
bach przem ysłowo ? handlowvch i 
rzem ieśln;czvch w ejdą w krótce w 
życie.

W v b o ry  do izh przemysłowo? 
handlowych odbędą się prawdopos

dobnie we wrześniu, a do izb rze? 
mieślniczych w grudniu b. r.

' Do w yborów  tych musi się rze? 
miosło i drobne kupiecj:wo przygo? 
tować, aby nie zostało zmajoryzo? 
wane przez żywioły obce i aby do 
instytucyj gospodarczych nie Drze? 
dostali się znów ci sami szkodnicy, 
którzy, widząc upadek swych wpły? 
wów na ul. W iejskiej, będą się sta? 
ra l; wszelkiemi sposobami dostać do 
w ładzy w samorządzie gospodar? 
czym, aby dalej „mącić kadź"!

M usimy zdawać sobie dokładnie 
sprawę, ze od w yników w yborów 
do samorządu gospodarczego zale? 
ży cala przyszłość gospodarstwa  

i narodowego i że do tej pracy mu? 
szą być powołani ludzie pracy, obe? 
znani z  przemysłem, handlem i rze? 
mioslem, a nie politycy i żongle* 
rzy partyjni.

Do w yborów  tych musim y się 
przygotować przez organizację 
prow incjonalnych zwjiązków, ce? 
chów rzemieślniczych, związków 
drobnokupieckieh i t. d.

A  w pracv tei musi nam przyj 
świecać myśl o Polsce, gospodarczo  
i finansowo niezależnej od jakich? 
kolwiek mafij zagranicznych, po? 
siadającej silna organizację spól; 
dzielni kupieckich, rzemieślniczych  
i rolniczych — o tej potężnej i mo? 
carnej ekonomicznie Polsce, która 
będzie... Z e t

OPPOPRAWĘ«BYTCI 
URZĘDNIKÓW" PAŃSTWO WYCH

Dn. 8 sierpnia odbyło s ię ; nad? 
zwyczajne posiedzenie radv m :ni< 
strów  nod przewodnictw em  Mar? 
szalka Piłsudskiego, na którem  roz? 
ważano sprawę poprawy; bytu 
urzędników  państw ow ych

N a posiedzeniu uchwalono pro? 
iekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej w sprawie jedno? 
razowego zasiłku dla funkcjonarju? 
szów państw ow ych i osób wojsko? 
wych. Za podstaw ę obliczenia tego 
zaisiłku przyjęto  różnicę między 
kw otą , dodatku na mieszkanie 
a kwotą, k tóra p-zvpadłabv do wy. 
n łaty  w czasie od 1 ^ tyczn ia  1926 r 
do 31 grudnia 1927 r. w razie pod? 
wvższenia w  tvm  czasie stawki do? 
dadcu na mieszkanie w stosunku do 
istotnego w zrostu komornego.

N ieetatow ym  pracownikom  ko. 
lejowym stałym przyznano w  myś 
tego rozporządzenia zasiłek w wy 
sokości 60 miesięcznego unosaże? 
ma. Zasiłki te bedą w ypłacane l?go 
grudnia.

Zasiłki te wyniosą ogółem 80 mil? 
ionów zł. W ydatek  ten będzie po? 
k rv tv  w budżecie ze zwiększonych 
wpływów z danin publicznych
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Uroczystości leg jonowe
D nia 6 sierpnia upłynęła 13=ta 

rocznica wiekopom nej chwiiłi, k i3= 
dy dzięki żolnerzom polskim , idą; 
cym pod wodzą umiłowanego Ko* 
m endanta, runęły pierw sze słupy 
na granicach ziaiborów, k iedy po; 
czął się w śród krw aw ego znoju — 
zbro jny  czyn Leg jonów.

Rocznicę tę uroczyście obcho; 
dzono w  Kaliszu, gdzie odbvwał 
się doroczny Z jazd  Legjonistów. 
Z jazd  ten uświetnili swoją oibec; 
nością M arszałek Piłsudski ot a z 
minisrowie: spraw  wewn. Skłacb
kowski, rolnicwa N iezabytow ski, 
reform  rolnych Staniewicz, poczt 
i telegrafów  MiedizińskL pracy i o; 
pieki społecznej Jurkiewicz, spra; 
wiedliwości M eysztowicz, wyzn. 
relig‘. i ośw. pubł Dobrucki, kilku 
wojewodów, wielu posłów  i gene; 
rałów. Ogółem zgromadził Z jazd  
około 4 tys. osób.

Na Z jazd  nadeszła między ,nne; 
mi telegram ami depeszia Prezydem; | 
ta  Rz.plit j, m inistra przem ysłu i 
handlu oraz XIX  Kongresu Espe; 
rantystów .

Plenarne posiedzenie Z jazdu od; 
było się w  niedzielę o g. 3 pp. Prze; 
wodniczył poseł Polakiewdcz, wi; 
ccprzew odnicząc\ mi byli dr. Ka; 
plioki oraz dr. W yrostek , pióro 
trzym ali pp. S trojek i Radlick. Za; 
bierali kolejno- głois: delegat Poła; 
kó wA m erykańskich iprof. Sicmb 
radzki, prezes Związku Legjotniis; 
tów  Polskich płk Sławek, Min. 
Skłladkowski.

N astępnie wygłoszono szereg 
referatów  i odcizytów 300 depesz.

w śród k tórych  najw iększy entuz; 
jazm  wzbudiła depesza p. Prezy; 
denta Rzplitej Mościckiego nas-t. 
treści:

„W  dnii-u święta rocznicy wy; 
m arszu bohaterów , k tó rzy  pierwsi 
zburzyli słupy graniczne, dzielące 
rozdarte O jczyznę, śle zwycięskie; 
mu tw órcy arm ji najgorętsze wy; 
razy wdzięczności1’, 
również depesze od ks. biskupa 
B-andurskiegót i W acław a Siero; 
szewskiego.

N astępnie uchwalono szereg re; 
zolucji z k tórych  jedna wyraża 
hołd Prezydentow i Rzplitej i M ar; 
sizałkowi Piłsudskiemu), a inne o; 
m awiają spraw y z-Jsadnicze.

Z jazd  zakończony został okrzy; 
kiom na cześć Prezydenta Rzplitej 
i M arszałka Piłsudskiego.

Prezesem  Zw iązku Legjoni.s-tów 
został w ybrany p-uńownie płk Sła; 
wek, a zastępcą dr. Kleszczyński.

Ogodz. 7 wieoz. w świetlicy 27 
p p. Strzelców kaniowskich Mar; 
szalek Piłsudski wygłosił odczyt, 
k tóry  wzbudził w śród obecnych o;' 
groimny entuzjazm .

Odsiomęcie pomnika Legionów  
polskich w  Szczypiornie

W  Szczypiornie n a  miejscu, 
gdzie1 znajdow ał się obóz koncen; 
tracyjnv. w Którym więzieni byli 
w r. 1917 legioniści wzniesiono 
pom nik w kształcie obelisku. W i; 
dnieje nad m nim  płaskorzeźba-, 
przedstaw iająca M arszałka Piłsud; 
skiego z w yrytem i słowami: „Ho;

WYSTAWA ROLNICZO-PRZEMYSŁOWA W KRASNYMSTAWIE
Celem dokonania przeglądu wytwórczo­

ści gospodarstwa wiejskiego i gałęzi pro­
dukcji ż rolnjtćhTCm -związanych, ożywienia 
i zachęcenia o-gólu rolników do dalszej p la­
nowej i celoweji pracy, Ok. Zw . Kól. Roln. 
w Krasnymstawie podjął inicjatyw ę zorga- 
nizow ania4 ro dniowej W ysta w y Rolniczo- 
Przemysłowej w czasie od 27 do 30 sierpnia 
r b. Wyfcsawę popiera M-in. Roln., które 
obok wysokich nagród pi-coiiężnycih pize-zna- 
eza -odznaczenia h-onorenze,

D-ziałal-ność wystawy -olbej-mo-wać będzie 
powiaty: Krasnystawski, Zam ojski. Hrubie­
szowski, Janowski, Lubelski, Chełm ski i Lu 
bartowski.
W ystaw a dzielić silę będzie na 5 zasadni­
czych grup, a więc: oświatowa, rolniczą, 
rękodzielniczą, przemysłową i przeciwpo­
żarową.

1 grupa obejmować będzie: Rozwój orga­
nizacji rolmńczj cli, oświatowy,ch i gospo­
darczych nia wsi.

2 grupa obejmować będzie: a) W ytw ór­
czość roślinną, b) Hodowle: konia-, bydło 
rogate, owce, -kozy, króliki, trzodę chlewną, 
wszelkiego rodzaju p-tactwio, -opiekia, mle­
czarstwo i t. p., c) Ogrodnictwo, w arzy­

w nictw o, pszczelniiotwot, jak : .narzędzia o- 
gTO-dowsp-sZczelarskic-)- ule różnych ty-pów 
i w łasnego pom ysłu, m iody, woski, prze­
twory miodowe, ryby  żywe, m atki, zary- 
bek  i t. d.

3 gruna obejmować będzie: Wszelkiego 
rodzaju przemysł ludowy z osobna sekcją 
dla: malarstwia, rzeźbiarstwa, dekoracji, 
modelowania, projektowania, .reklamy, pro­
pagandy, -oświaty i t. p.

4 grupa obejmować będzie: Maszyny i
narędzra rolnicze, przemysłowe, rękodzieł* 
ru-cze i prodiuikta przem ysłow o-rolnicze i 
kon.sumcyj-ne.

5 grupa obejmować będzie: Najnowsze 
zdobycze w alki iz pożarami, narzędzia i wy­
kresy.

Zgłoszenia eksponatów  na specjalnych 
dekyaracja-ch będą przyjm owane do- dnia 
30 sierpnia

U roczyste otwarcie -wystawy odbędzie 
,ś!ię d. 27.8 o godz, 2 po poł.

Bliższych inform acji udziela bi-uro Korni 
t-etu W ystawy, k tóre się mieści w  lokalu 
Okr. Zw. Kól. Roln. w Krasnymstawie w 
gmachu Sejmiku Powiatowego.

w Kaliszu
nor i O jczyzna1’, poniżej zaś c zy ­
tamy: „Żołnierzom Legionów Pol; 
skich 1914 — 1927.”. Odsłonięcia 
nomnika dokonał ks. proboszcz 
W iśniewski,

Marsz „Szlakiem kadrówk5"
Urządzany- corocznie podczas 

urocizyiśifcości legjomowych „M arsz 
szlakiem kadrów ki” przyniósł w 
r. b następujące rezultaty:

W ynikLogólny m arszu Kraków; 
Kielce odległość 122 km ):

1) 42 p. p. z BUłegostoku — 15 
igodiż. 13 m. 54 sek.
2) 5 p. p. z W ilna 15 godz 13 m. 
5-1 sek.
3) 10 p. p. z Łowicza 15 godz. 46 
m. 44 sek.

R ekord zeszłoroczny został po; 
t>it\ o 1 godz. 1.5 min. 41 sek.

Przybyw ających na m etę do 
'Kielc zawodników w itali ś. p. wo; 
jew oda kielecki M anteuffel, wice; 
w ojew oda Kroe-bl, gen brvg. Lu; 
czyński. m jr. Ruszczvc;Pokorny, 
prezydent Potocki, władze strzelec; 
kie z kom. Kierzkowskim i tłum y 
publiczności.

ZGON 
WOJEWODY MANTEUFFLA

W  nocy z dn. 16 na 17 b. m. zmarł 
nagle w Kielcach na anewryzm  ser; 
ca Ignacy bar. M anteuffel, wojewo; 
da kielecki.

Llrząd w ojew ody pełnił od r. 1924 
i zaznaczył się, jako doskonały ad; 
m im strator powierzonego mu wo; 
jewództwa.

Ś P. p M anteuffel pozostaw i1 żo; 
nę i dwie córki.

Z labiryntów 
podziemnej Warszawy

Studnia gotycka w  Z am ku kr. 
prowadząca do podziemnego więzienia 

ks. ks. Mazowieckich.
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Rocznica „Cudu nad Wisłą"
Dn. 15 sierpnia, w  7-mą rocznicę „Cudu 

nad W'islą”, dzięki kióremu ocalała W ar­
szawa przed najazdem bolszewickim, od­
były się podniosłe uroczystości, na które 
złożyły się: akademja, rew je wojskowe, 
odczyty i t p.

Zjazd Partji Pracy w Łcwiczu
W  ubiegłą niedzielę odbył się 

Z jazd  przedstawicieli P artii P racy 
z powiatów: Łowickiego, Kutnow* 
skiego, Gostynińskiego i Sochacze* 
wskiego.

N a  Z jazd  przybyli z powiatu 
kutnowskiego PP. Franciszek So* 
kół i Jozef Miatjas, z gostvnińskie* 
go adw okat Mieczysław Święcicki, 
z  Sochaczewskiego Dr. Czerwiński 
i Br. W ójcicki Pow iat Łowicki re­
prezentow ali pp. Ciechański inż. 
Iżycki Dr. W lad. Rogowski Dr. 
A ntoni Hiller i Naizarewicz. Z  na* 
nrenia Zarządu Głównego Jelego* 
w any był p. Br. Janowski,

Z jazdow i przew odniczył adw. 
Święcicki. Po zreferowaniu sprawo* 
zdań przez delegatów poszezegól* 
nych powiatów  zebrani uchwalili 
szereg rezolucvj, tyczących się 
spraw  organizacyjnych, prasowych 
i powstałego z in icjatyw y Łowić* 
kiego Rola PP. vfea:nku Pra-cy“ w 
Łowiczu. Term in następnego Zja* 
zdu w yznaczony został na dzień 28 
sierpnia.

Br. J.

Protektor rzemiosła polskiego

P. wice - premjer Bartel powrócił z urlopu i objął urzędowanie. Dn. 17 b. m. 
premjer odbył konferencję z wojewodą nowogrodzkim Beczkowiczem,

W O Z D R
Smutna była dola M ichała Drży* 

muły. Zaczęło się to od chwili, gdy 
zaczą1 stawiać na swoim gruncie 
budynki. N aprzód  postaw ił stodołę, 
oborę i stajnię, potem  miał prze* 
nieść na swój grunt chatkę, a ras 
czej budkę, zakupioną od stróża 
cm entarnego. Jednakże nowa usta* 
wa niemiecka, k tó ra  w tedy zapa* 
dla, nie pozwalała na wzniesienie 
domu mieszkalnego. D rzym ała za* 
instalował w tedy  w stajni kuchen* 
kę, k tó rą  jednakże rozebrali żan* 
darmi, z polecenia komisarza, k tó ry  
uznał, że stajn ia jest źle zabeznie* 
czona od ogniu.

W obec tego wieśniak wpadł na 
inny pomysł: w ykopał w lesie dół, 
urządził w nim kuchenkę i tu taj go* 
tow ał sobie strawę. Ale i tu wyśle* 
dzili go żandarm i i zasypali te pry* 
m ityw ną kuchnię.

Pewnego irazui jeden z żandar* 
mów powiedział do D rzym ały:

- -  D rzym ała, ty  musisz się stąd 
wynieść, bez dachu nad głową i go* 
rącej straw y nie w ytrzym asz!

A  na to D rzym ała.
— Zdechnę tu, jak  pies, ale do* 

póki żyw — nie ustąpię!

Z Y M f l Ł Y
Po odejściu Żandarma nieugięty 

wieśniak zaczął zastanaw iać się nad 
wyjściem z tego położenia, k tó re  
rzeczywiście było bardzo trudne. 
W tedy  przypom niał mu się wędro* 
wny cyrk i wozy, w k tórych miesz* 
kają  aktorzy. Błysnęła mu myśl. 
N ic zwlekając udał się do miaste* 
czka i tam  szczęśliwym trafem 
zdarzyła się okazja kupna wozu od 
znajomego szvnkarza, k tó ry  za* 
trzym ał wóz jako zastaw  za nieza* 
płacony przez cyrkowców rachu* 
nek.

Szynkarz zgodził się zasadniczo 
na sprzedaż wozu, przedtem  jed* 
nak musiał porozumieć się z jego 
właścicielami. W  kilka dni później 
przyszła pom yślna odpowiedz i wóz 
stał się własnością D rzym ały za 
cenę 250 marek.

W  sam W ielki P iątek wprowa* 
dził się D rzym ała do swego nowe* 
go mieszkania. Oglądało to dziwo 
m nóstwo osób, przyjechali i żan* 
darmi, k tórzy  irytow ali się, klęli, ale 
byli bezradni. Złościł ich zwłaszcza 
dym, w ydobyw ający się z Loimna 
wozu ,ale nie mogli teraz zabronić 
palenia.

W  wozie tvm  mieszkał wieśniak 
cały rok

Po upływie tego czasu zjechali do 
D rzvm ały jacyś obcyp anowie; o* 
glądali wóz, stukali po nim, dopyty* 
wali się o w szystko szczegółowo — 
i odjechali. Jak  się D rzym ała póź* 
niej dowiedział, bvli to członkowie 
K om itetu budow y wozu W  parę 
dni po tych odwiedzinach ukazała 
się pismach odezwa Kom itetu, po* 
płynęły składki i rozpoczęto budo* 
wę nowego, 8*metrowego wozu, N a 
zimę ciepły, w ybi y od w ew nątrz 
korkam i wóz, mogący w zunełnośc 
zastąpić chatę, był gotów. W wozie 
tym przem ieszkał D rzym ała rok 
i dwa miesiące.

Jednakże w najwyższym  sądzie 
w Berlinie zapadł wyrok, nakazują* 
cy Drzym ale SDrzedaż ziemi.

Wóz, do którego wieśniak przy* 
wiązał się, jak  do kogoś najdroż* 
szego, odstawił do Poznania z oba 
wy, aby go N iem cy nie zniszczyli

Obecnie historyczny już ten  za 
bytek znajduje się w muzeum w 
K rakowie ; świadczyć będzm dłu 
gie wieki o khltm ze i sprawiedliwo: 
ści niemieckiej i o umiłowaniu zic 
mi ojczystej przez polskiego chłopa

    —
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SENSACYJNE ODKRYCIA 
HISTORYCZNE W WARSZAWIE

I rzy  ul. Świętojersikiej, gdzie o* 
bcenie wznosi się bazar i przyległe 
kamienice, gdzie w re ożywiony 
ruch wielkom iejski — jeszcze sto 
lał tem u w znosiły się ogromne, po* 
nure zabudow ania klasztoru i ko* 
ścioła Św. Jerzego.

Bvła to  najstarsza św iątynia 
warszawska. P o c z ą tk i  jej sięgały 
XIII wieku. Początkowo był to nie* 
w ’elki kościół drew niany, a w XV 
wieku przebudow ano go, wy,sta* 
Wiając wielką m urow aną św iątynię 
w stylu gotyckim. Po kasacie 1818 
roku został zburony, a potężne mu* 
ry  stały jeszcze dość długo, aż do 
czasu, gdy założono tam bazar i fa* 
brykę narzędzi rolniczych Ewansa,

Ruiny św iętojerskie zasługują na 
uwagę przedew szystkiem  z tego 
względu, że posiadały olbrzym ie 
lochy grobowe, zagłębiające się 
kilku piętram i w ziemię. Było to  
istne podziem ne cm entarzysko, 
zawalone kościmi i trum nam i. Kie* 
dy  przerabiano1 .'ruiny świętojers* 
kie na fabrykę koronek Feinkinda, 
wywieziono z podziemi 11 wozów 
w ęglarskich, napełnionych szcząt* 
kami ludzkiemi.

N iedaw no dokonano w tych ru* 
inach ciekawego odkrycia: w jed* 
nym z sąsiednich domów odnale* 
ziono zrujnow any niski i wąski 
chodnik podziem ny, wiodący do

nieznanych- piwnic pod bazarem, 
stanowiących część daw nych pod* 
ziemi. W ylot tego chodnika widzi* 
my na załączonej ilustracji.

Fragment z lochów świętojerskich. W ylo t 
korytarza, wiodącego do grobowców.

Fragment z lochów świętojerskich.
Dno studni do spuszczania trumien.

W  jednej z piwnic znaleziono 
studnię, w iodącą do jeszcze niżej 
leżących podziemi. Studnia ta, opa* 
trzona z boku krgtą, służyła do 
spuszczania trum ien do grobow* 
cow. Przejście to  niedawno zamu* 
rewa,no.

Pasicz.

WYKOPALISKA W WARSZAWIE
Podczas robót m elioracyjnych 

na terenie W aw ra i Gocławka, do* 
konano kilku ciekawych odkryć, na 
wiosnę b. r. odkopano urnę i kos* 
ci ludzkie, a obecnie znowu natra* 
fiomo na szkielety, części mundu* 
rów, broń i am unicję.

W  okolicy W aw ra, u stóp piasz* 
czystych wzgórz od strony  G rucho 
wa wykopano zabytki z czasów 
pow stania 1831 r. M iędzy inneimi 
w ydobyto trum nę z dobrze zacho* 
wanym szkieletem, pom iędzy że* 
i rami którego leżały guziki z orła* 
mi rosyjskiemu; oprócz tego znaj* 
doWaiy sęi tam  szkielety oficerskie. 
O podal trum ny znaleziono jeszcze 
kilka szkieletów, również z guzi* 
kam i, rosyjski pancerz kirasjerski 
i część karabinu z literam i W. P. 
Pozatem  znaleziono zardzewiałe 
szczątki broni, kule karabinowe, 
odłam ki granatów  i t. p.

Z MAGISTRATU M. WARSZAWY

K om isja budżetów  m agistratu 
w prowadza daleko idące oszczę* 
dności w budżecie poszczególnych 
wydziałów, polegające na uprosz* 
czeniu funkcjonow ania tych wy* 
działów.

K omisja za ję ta  je s t również pro* 
jektam i reorganizacji struk tury  ma* 
gistratu, k tó ra  będzie dokonana w 
porozum ieniu z radą m iejską we 
wrześniu.

P ro jektu je  się zakup placów na 
potrzeby wydziału szpitalnictw a i 
opieki społecznej. Przewidywane 
jest m. in. rozszerzenie szpitala 
św. Ducha, Karola i M arji, Jana 
Bożego, Przem ienienia Pańskiego, 
następnie budowa pierwszego w 
W arszaw ie zakładu dla rakow atych 
i dla ociem niałych w G órze Kai* 
war ji.

DOMY DLA BEZDOMNYCH

choć w części usunąć plagę bezdo* 
mności, najwięcej dającą się we 
znaki mieszkańców stolicy, podjął 
budowę domów dla pozbawionych 
dachu. N ajw cześniej gotowy bę* 
dzie dom przy ul. Podskarbińskiej 
w Grochówie. Dom ten będzie od* 
dany do użytku w połowie wrze* 
śnia. N ieco później, ale prawdopo* 
dobnie jeszcze w tym  miesiącu, 
w ykończone zostanie 5 schronisk 
na Nowem  Brudnie. N owy, czwar* 
ty  z kolei, m urow any dom na Gro* 
chowie ukończony będzie w roku 
przyszłym .

W  kończącym  się domu przy ul. 
Podskarbińskiej znajdą pomiesz* 
czenie bezdomni, ulokowani obec* 
nie w  barakach na Żoliborzu. Schro* 
niska zaś służyć będą tym czasowo 
eksm itow anym  z mieszkań.

PARKOWI FRASCATI GROZI 
ZAGŁADA

Jednem u z najpiękniejszych par* 
ków W arszaw y, Frascati, z k tórym  
związane są liczne wspom nienia 
historyczne, grozi zagłada. Park 
m a być rozparcelow any i zabudo* 
wany. Stary pałacyk Jabłonowskich 
w k tórym  odbyw ały się zebrania 
wolno-muilarskie i k tó ry  do dziś dnia 
nosi nazwę „loży m a s o ń s k ie jp o *  
zostanie nienaruszony, ale straci tak 
piękne otoczenie, jakim  był stary  
park. Mówi się ciągie o tem, że 
W arszaw a posiada zaimało parków 
i zieleńców — a robi się co innego. 
M iasto powinno zająć się tą spra* 
\vą i niedopuścić do zniszczenia ta* 
kiego pięknego parku, jakim  jest 
Frascati.

Popierajcie czasopism o

nowościy y
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Z C A Ł E J  P O L S K I
Z NAŁĘCZOWA
Doroczna w ystaw a Sztuk Pięknych

W  dniu 24 lipca dokonano otwarcia do­
rocznej wystawy malarstwa, grafiki, rzeźby 
i zdobnictwa w Nałęczowie.

Niewielka ta wystawia reprezentuje dzie* 
ła artystów  grupy Lubelskiej. W idzimy 
wśród nich szereg znanych i zasłużonych 
nazwisk. G rupa ta  posiada już swoje wy­
bitne odrębne cccliy, przeważnie izaczrpnię- 
te z tematów pięknej ziemi lubelskiej.

W ystawa Nałęczowska zawiera przeszło 
sto prac malarskich, graficznych, kilka rzeźb 
i spory dział stylowego zdobnetw a ludo­
wego.

W  zakresie m alarstwa widzimy dwa zna* 
koimite portrety nestora malarzy lubelskich 
prof. H enryka W ereieńskiego, dalej szereg 
pejzaży i obrazów rodzajowych. K. W est- 
lala, wyróżniających się właściwą techniką, 
choć dość różnolioie traktowanych, dalej 
widzimy obrazy naturalistyczne Boguc­
kiego. Pozatcm artysta dał parę nastro jo­
wych pejzaży, utrzym anych w  tanach  cie* 
innych, znamionujących jego twórczość.

Następnie widzimy przedstawicieli mło­
dej sztuki. N a czele tej grupy stoi pełen 
talentu Maciej Nehninig, k tóry  w ystąpił z 
pokaźną ilością swoich prac, znamionują­
cych widoczny postęp i szybki roizwój ta ­
lentu.

Prace jego odznaczają się subtelnem wy* 
kończeniem, widać w nich dobrą szkołę i 
długoletnie studj-a.

W  dziale akwairclli Nohrinig osiągnął po­
ważne rezultaty. Z prac tych wyróżnia się 
„W isła1’, „Łazienki" i szereg doskonałych 
szkiców akwarellowych Lublina i Kazimie­
rza nad Wisłą. Obok Nehringa widzimy 
pyszne grafiki 'Ujcjskiegoi, znamionujące 
duży talent. Poza tern kilka jeszcze prac ar­
tystów  z W arszawy jak Zycha, Górskiej 
i Rogalskiego. Nałęczów reprezentują Mas 
rja  i Jan Żylscy. W  tym  roku M arja Żyl- 
ska dala klka zaledwie prac, iz których na 
wyróżnienie zasługują „N asturcje’*. O lejne 
pejzaże Jana Żylskicgo świadczą o wybit- 
nem poczuciu kolorytu i umiłowaniu pew­
nych tem atów pejzażowych. W  dziale rzeź*

by widzmy tylko kompozycje oryginalne p. 
L. Dzierzgowskiej. Całość uzupełniają kili­
my z miejscowej szkoły tego przemysłu 
i .zabawki z szyszek wykonane pod kierun­
kiem p. Bucewiczowej.

Zaznaczyć trztba, że zespół znamionuje 
wysoki poziom artystyczny. Miejmy nadzie­
ję, że w roku przyszłym wystawa będzie 
szerzej obesłana i powiększona. M. R.

Skierniew ice
W  dn. 6 sierpnia r. b. ukonstytuował się 

Powiatowy Kom itet Org. Partji Praicy 
w 'Skierniewicach w osobach pp.: W łady­
sława Myślińskiego jako prezesa, B. Fedo­
rowicza — sekretarza; F. Makarowskiego— 
skarbnika, oraz pp.: S. Kowalskiego, M. 
Pankiewicza i A. Petryny jako członków.

Sierpc
Staraniem  Komitetu Org. Partji Pracy w 

Sierpcu odbyło się tam  w niedzielę dn. 14 
li. m. zebranie publiczne, w którem przy- 

j jęli udział delegaci wszystkich w arstw  spo­
łecznych.

R eferat programowy P. P. wygłoszony 
.został przez przedstawiciela Zarządu W o­
jewódzkiego' P. P. p. Br. Janowskiego'. Ró­
wnocześnie prelegent omówił z zebranymi 
szereg aktualnych spraw politycznych, 
zilustrował historję i powstanie klubu i 
Partji Pracy.

W  najbliższą niedzielę, t. j. dnia 21 b. m. 
odbędzie się powtórne zebranie, na którem  
ukonstytuuje się Zarząd miejscowego Ko­
ła P. P.

STAN URODZAJÓW
Żniwa w  znacznej części kraju  kończą się. 

Naogót uważa się, że plony będą zapewne 
wyższe od zcszłoifocmizych. N a znaczną po­
prawę .stainu decydujący wpływ miała su­
cha i ciepła pogoda ostatnich tygodni. Już 
teraz komunkują z wielu miejscowości, że 
zebrane .ziarno sypie się dobrze, ale usta* 
toczne obliczenia nastąpią dopiero z koń­
cem miesiąca. T o  sam o można powiedzieć 
o okopowiiznach. Tak np. w wielu miejsco­
wościach* obrodziły dobrze ziemniaki. Bu* 
raki wszędzie zapowiadają się dobrze.

Wiec Partji Pracy w W ieruszowie
(Korespondencja własna).

W  sali straży ogniowej w Wieruszowie 
odbył się wiec miejscowego oddziału Par­
tji Pracy. Zebrani wysłuchali referatu p. 
senatora Gaszyńskiego „O zagadnieniach 
gospodarczych P a rtji Pracy”, poczem 
uchwalili zwrócić się do Zarządu Główne­
go. P. P. z prośbą o przedstawienie miaro­
dajnym czynnikom co następuje:

1) Miasto Wioruszew nie otrzymało do­
tychczas żadnej pożyczki ani na odbudo­
wę zburzonych domostw, ani na podniesie­
nie warsztatów  rzemieślniczych, to też 
niezbędny jest tam, długoterminowy k re­
dyt.

2) Pilną sprawą jest uregulowanie po­
datków pośrednich, a  zwłaszcza podatku 
obrotowego.

3) Równic palącą spraw ą jest założenie 
oddziału Kasy Chorych, o  co toczą się bez­
skutecznie starania od 2 lat.

4) N iczbędncm jest wybudowanie stacji 
kolejowej.

W reszcie uchwalono .złożyć wyrazy h o ł­
du Marszałkowi Piłsudskiemu z zaznacze­
niem, że zebrani wyrażają zupełne zaufa­
nie wszelkim poczynaniom Rządu pod wo 
dzą Marszalka.

Zjazd Cechów rzeźnickich 
w Kieicach

W  dn. 14 i 15 sierpnia odbył się 
w Kielcach zjazd  rzeźników  pod 
przew odnictw em  p. K. Syllera. Ob* 
szerne spraw ozdanie ze zjazdu po* 
dam y w nast. numerze.

„ W szponach niedźwiedzicy
N a Spiisizu zdarzył się wypadek, 

mienotowany już Jod kilkudziesię* 
ciu lat:, dn. 4 b. m. wczesnym ran* 
Idem wyszła ma grzyby i2=letmia 
góralka, Stefalnja Remij asówma, 
m ieszkanka Czarnej Góry. W  po* 
bliżu gam icy Czechosłowackiej 
napadła na dziewczynkę miedźwie* 
dzica w  tow arzystw ie tro jg a  mło* 
dych. Zw ierz zm iażdżył góralce 
głowę i poszialrpał ciało. Zarządzo* 
ny natychm iast pościg nie dał re* 
zultatów, gdyż niedźwiedzica ucie* 
kła za granicę do zw ierzyńca ks. 
Hohenlohego.

W  tydzień po tvm  wypadku nie* 
dźwiedzica napadła w  okolicy Po* 
spadu na 14*letmią wieśniiaiczkę, 
k tó rą  rów nitż {zabiła ma -miejscu 
Tego samego dnia poraniła ciężkc 
18=letniego górala, koszącego siano

N areszcie dn. 12 b m. zarząc 
dóbr ks. H ohenlohego zorgamizO' 
wał obławę, w w yniku k tó rej za* 
bito krw iożercze zwierzę. Niedź* 
wiadki, z k tórych jeden o trzym ał 
lekką ranę, zbiegły do lasu.

t
Rynek Starego Miasta',

Najstarszy dom Warszawy, kamienica ks. ks. Mazowieckich.



<i „ N O W O Ś Ć  i f  21 s ierpnia  1927 r. Nr. 44

Z warszawskiego zwierzyńcaKsiążka z kosza
Kupiłem parę książek z  kosza, których 

coraz więcej ukazuje się na ulicach \V ar; 
szawy, pomimo wyraźnego zakazu kom isa5 
rza rządu.

Otwieram pierwszą z nich, zatytułowaną: 
„Bogaty spadek’1 przez M. Maryana. Zaraz 
na początku, na 3 stronie, znajduję taki 
ustęp.

„G dybyś wiedziała — mówi pewna 
stara dama do bohaterki powieści ■— 
jak to. przyjemnie w moim wieku, c.zj g 
tać w umyśle młodym, dojrzałym  przeds 
wcześnie pod wpływem rozumu, a jed; 
nak nie pozbawionym kwiatów...

N iezbyt to pochlebne dla bohaterki pos 
wieści. N ie jest wykluczone, że wśród tych 
kwiatów w umyśle znajdują się i fijołkl. 
A fijolki w głowie bynajm niej nie są sym* 
bólem rozumu...

Przewróćmy kilka kartek i spójrzmy na 
stronę 34. Odrazu rzuca się w oczy nast. 
dziwoląg:

.Przybył-' spiesznie do stry ja  i znalazł 
go daleko gorzej, niż się spodziewał."

Jeszcze parę kartek. Srrona 39.
— „.Tak tu eoś pachnie! — zawołała — 
Pewnie przyrządzasz jakieś p-rzysmaczs 
ki; k to  wie, może lord Glenmoire lubi 
je jeszcze jak wówczas, gdy niemi po- 
konywałaś jego' lenistwo-..11

Przysmacizfcamii pokonywać lenistwo? 
Konia z rzędem  temu, k to  się domyśli, o oo 
autorowi chodzi.

T eraz s t r o n i  82.
„Zaledwie miała silę dosiedzieć na 
siodle...’1

Tym-czasem chyba dosyć. Zamykam tę 
książkę i sięgam po drugą, Albo nie. G dłos 
żymy ją do następnego numeru, bo s-za* 
nuję zdrowie swoje i Czytelników.

k.

Piękność z  kraju Kua-Schu nad górną 
Am azonką w A m eryce Południowej

Zw ierzyniec warszaw ski p. Pa* J 
gowskiego rozw ja się coraz lepiej, 
o czem świadczą nowe okazy^' spro* 
w adzane wciąż przez założyciela.

O statnio inw entarz zwierzyńca 
został pow iększony o nast. okazy: 
w spaniały struś, niedźwiedź malaj* 
ski. marabu, flamingi, bażanty, mło* 
dy loś, węże lam parcie i jaszczurki 
kropkowane.

W idzimy, że rozw ija się głównie

Ubezpieczenie na wypadek śmierci jest 
najlepszą formą oszczędności, zaipewnia bo­
wiem wypłatę c-ałego kapitału, ełjoćby 
śmierć nastąpiła na długo przed uskłada­
niem owego kapitału.

Ubezpieczenie na życie i dożycie  'jiśśt 
n a jrac jona ln ie jszą  formą osiZG.zędnośei, al­
bow iem  zapewnia nietylko wypłatę kapi­
tału ubezpieczonem u po dożyciu przezeń 
określonego wieku, lecz, jeszcze, wypłatę 
kapitału spadsobicroom i w tyim wypadku, 
gdy przedwczesna śmierć-, ub-czpiec£lónogo 
uniemożliwiła uskładanie zamierzonej 
kwoty.

Co szesnasty człowiek, średnio, pada 
ofiiłrą nieszczęśliwego wypadku — jedynie 
ubezpieczenie od następstw niicsaezęśliwyeh 
wypadków niweczy ich m aterjalnc skutki.. 
^Ubezpieczenie od następstw  nieszczęśli­
wych wypadków to  najprym itywniejszy 
środek ostrożności, :<

dział ptaków  egzotycznych. Może 
u jrz3Tny w krótce w zwierzyńcu p. 
Pągowskiego pelikana, zwanego 
„klownem świata ptaków “ Klow= 
nów św iata ssaków, a m.anowicie 
małp, je st w zwierzyńcu dużo. Ma* 
m y tam  także 2 niedźwiedzie: ma« 

' lajskiego i kaukazkiego— brak tyk  
ko białego polarnego. Może i ten 
się znajdzie?

N ik t nie jest pewien, czy ogień' nie zni­
weczy jego dobytku — ubezpieczenie od 
ognia1'Ustrzeże gu od ruiny.

K ażdy może paść ofiarą kradzieży — 
ubezpieczenie od kradzieży z dam aniem, 
kradzieży i rabunku jest pew niejsz i ostoją 
od inujmóicmiejiszych zamków i ono tylko 
zabezpiecza dobytek od skutków7 występku.

N ie wolno w ysyłać fransporfów, nic za 
bfiźpiciczyw;s'zy się od stirat wynikających 
z całkowitej czy częściowej u traty  lub 
uszkodzenia.

Najliberalnicjsz-e warunki daje Tow arzy­
stwo Ubezpieczeń „PRZEZORNOŚĆ11 S. 
A., plac Małachowskiego 4.

O D D ZIA ŁY : w Poznaniu, Lwowie, Ka­
towicach, Wilnie, Piotrkowie i Łodzi.

A icntury  i ajenci we wszystkich n;ema,! 
miastach i miasteczkach Rzeczypospolitej.

DZIAŁY: Życiowy, od następstw  mc- 
'sżc^ęSliwycih wypadków, o-gniowy, od kra­
dzieży, od rabunku i transportowy.

O D  A D M I N I S T R A C J I
Wszyscy zamiejscowi prenumeratorzy otrzymali 

. już bezpłatnie naszą premjęt
„OSTATNI LOT FIRLEYA"

erzego Marjusza Taylora
Interesująca ta książka będzie w ysłan a  bezpłatn ie w szystk im  świeże 

przyby wającym prenum eratorom , którzy prześlą  
przedpłatę za kw artał trzeci.

Fragment z  londyńskiego ogrodu zoologicz Pelikan, zw any  „klownem świata p taków “.

Chwila uwagi i... rozwagi!
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„PASTA" UCZY SIĘ DODAWAĆ

la k  się okazuje, liczniki te łe to  
niczne zostały wprowadzone jedy* 
nie w tym  celu, aby ułatw ić PAST* 
cie „legalne" osszukiwanie abonen* 
tów. Stw ierdziła to  specjalna korni* 
sja miniisterjałna, k to ia  z biadała dn. 
11 sierpnia jeden z aparatów  tele* 
fonicznych w lokalu Tow. „Bratnia 
Pom oc’1 Stud. Polit. A parat ten, 
nieczynny z powodu ferji letnich 
przez cały miesiąc, w ykazyw ał we* 
dług licznikai 260 rozmów (!).

Zbadano naturalnie skrupulatnie 
przew odniki i sam aparat i stwier* 
dzono, że są orne w zupełnym po* 
rządku. Potem  z tego samego nu* 
meru przeprow adzono 16 rozmów, 
a po spraw dzeniu na stacji ofcalza* 
ło się. że licznik wykazał 65!

K om entarze chyba zbyteczne.

Zam:ast znaczków pocztowych
Ogromny rozwój biur administracyjnych  

i handlowych zmusza te instytucje do w y­
syłania codziennie olbrzymich ilości listów. 
Manipulacje, związane z naklejaniem znacz­
ków  pocztowych na korespondencji, a na­
stępnie stemplowanie je j w urzędach pocz­
towych pochłania nie mało czasu. Dlatego 
też amerykanie już daumiej wprowadzili 
m aszyny automatyczne, które wybijają na 
kopertach stem pel z  szybkością  250 sztuk  
na nnnutę. M aszyny te są zainstalowane 
w dużych biurach i przedsięoiorstwach 
prywatnych, a znajdujące się na maszy­

nach liczniki, wskazują sumę, jaka się na­
leży urzędowi pocztowemu

Ostatnio i rząd francuski dozwolił na 
używanie podobnych maszyn.

TEATR— KINO
REPERTUAR TEATRÓW .

N A RO DO W Y: „M adonna”.
LETNI: „Niezwykły seans” w próbach 

„Dom w arjatów ”.
POLSKI: „M andaryn W u ‘ 1
NOW OŚCI: „ILrabia Luksemburg”. 
PERSKIE OKO: „To jia się śmiałem”. 
OŁIM PJA: „G dy światło zgaśnie”. 
W O D E W lb: „Kiedy kobieta pragnie”. 
ELDORADO: „Sposób na kobiety”. 
O D RO D ZO N Y : „CJaar m unduru”. 
BA GATELA: „Kiedy kobiety szaleją”. ifv 
M IG N O N : „Uj te nóżki”.

REPERTUAR K INOTEATRÓW .

'A?OLL O : „Chlopczyea”.
OASINO: „Skandal przed ślubem”. 
OOLOSSĘUM: „Nieludzki okup”.
CORSO: yWładczyni Libanu”.
KOM EDJA: „Bohaterski szwadron”.
MUZ A: „Szal namiętności". '
PA N : „Mąż i kochanek”.
SPLENDIiD: „O statnia miłość kró la” i ,Dzi 

ki człowiek”.
STYLOWY: „Sieroty pustyni”.
U R A N JA : „Napoleon”.
W ODEW IL: „Cyrk Becie”.
SOKÓŁ: „Podróż Colina Rossa naokoło

świata”.
TOM BOLA: „Lepiej się żenić” i „Fanfary 

śmierci”.
BAJKA: „W ięzień wieży D ‘iff‘ i „Król

i Pamp asów’ .
FORUM : „Tajem nice dworu G raustart”

WESELE NA MORAWACH

Morawianie zachowali dotychczas swoje barwne stroje narodowe i noszą je  za­
równo w dnie powszednie ja k . i  podczas uroczystości.

Czy ‘esteś Członkiem 
Ligi Morskiej i Rzecznej?
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O los Teatru Odrodzonego
W obec zamierzonego zlikwido; 

wainia te a tru  ..O drodzonego’1 na 
P radze zwróciliśmy się po ińfdrm a; 
cje w. tej spraw ie do p. Jana To* 
ruńskiego, b. dyrek tora tej pla* 
cówki.

Ruizmówca nasz przedcwszyst; 
kiem wyjaśnił, że m agistrat zamieś 
rza urządzić w teatrze salę odczyto; 
wą lub szpital.

— Teatrow i naszemu grozi zagła; 
da, straciłem  już zupełnie nadzieję 
na uratow anie tej jedynej n,a Pras 
dze placówki artystycznej — mówi 
p. Toruński. — Z chwilą zwinięcia 
tea tru  150;tysięczna ludność Pragi 
zostanie pozbaw iona tak  szlachet; 
nej i k ulturalnej rozrywki.

—- Gzy były składane magistras 
tow,i jakiekolw iek oferty  na praw a; 
dzenie teatru?  — pytam y.

— Owszem, było ich kilka.
— Czy i pan dyrektor złożył 

ofertę?
— T ak  jest. Obowiązałem się 

prow adzić tea tr bez żadnych subs 
sydjów , a naw et chciałem opłacać 
co miesiąc niewielką sumę tytułem  
tematy dzierżawnej. Obowiązałem 
się ponadto zaprow adzić sztuczną 
kanalizację, dokonać zewnętrznego 
rem ontu i pokryć dachy.

— Jak  tę  ofertę załatwił ma gis 
s tra t?

— Odmownie. Co było przyczy; 
ną takiej decyzji — nie wiem. K ies  
dy prowadziłem  teatr przez 3 lata,

osiągnąłem b. dobre wyniki; prasa 
zamieszczała b. pochlebne recenzje 
i •stwierdzała, że te a tr  znajduje się 
na najlepszej drodze do -osiągnię; 
cia poziomu, godnego jedynej pla* 
cówki kulturalnej na 150 tys. mies 
szkańców.

N a dowód rozmówca okazuje 
nam liczne pochlebne wzmianki i 
recenzje.

— Później oddałem  tea tr do sâ  
modzielnego prow adzenia zespołos 
wi artystycznem u — ciągnie dalej 
p. T oruński -—i od te j chwili za; 
czvna się powolny, ale ciągły upa; 
dek...

— Jakie były, zam iary p. dvrek= 
to ra  w raizie przychylnego załatwię; 
nia oferty? '

— Miałem zam iar powołać na 
kierow nika p. M ieczyńskiego, na 
(zastępcę p. W acławskiego, a na 
kierow nika literackiego p. Jastrzęb; 
ca. N ie w ątpię^że przy udziale tas 
kich współpracow ników udałoby 
się postaw ić tea tr na właściwym 
poziomie...

M y również podzielam y w zupek 
ności 10 zdanie. W yniki, jakie osiąs 
gnął p. to ru ń s k i przez 3 lata swe; 
go kierow nictw a, najlepiej potw ier; 
dzaiją jego isłowa. Polityka magists 
ratu  jest w tym  w ypadku krótko; 
wzroczna. Praga nie może zostać 
bez 'tCiątru — to je st chyba zrozu; 
miale dla w szystkich, tylko nie dla 
magistratu.

T. K.

Niedźwiedź, biały M łody aligator, 
w ykluwający się z jajka.

GRZEGORZ PIOTROWSKI

MAD MORZEM CZARNEM
(fragment z  pamiętników pilota).

Od Redakcji: Komandor rezer;
wy Piotrowski rozpoczął swą karje; 
rę lotniczą na początku 1910 r. ,a 
więc jest dziś jednym  z najstarszych 
lotników w Polsce. Jako oficer ma; 
rynarki wojennej d lotnik, podczas 
wojny światowej, przez krótki okres 
czasu ibył przydzielony do floty Czar 
nomorskicj, v. k tórej na opezątkti 
1916;go roku wiziął udział w  jednej 

z wypraw ku wybrzeżom Turcji. 
Podajem y fragm ent „pamiętników" 
p. G. Piotrowskiego,'opisujący te  wy­
cieczkę lotniczą.

.... T lo ta  zatrzym a! się w zatoce 
N ow orosyjskiej. Rzuciliśmy kotw i 
cę późno w nocy, kiedy m iasto spa; 
lo, a nieliczne św iatełka nie dawały 
pojęcia o jego konturach, Byłem 
ciekaw, jak  też N ow orosyjsk  dziś 
wygląda; czy tak  samo jak  przed 
laty, kiedy to, jako 6—7;letni ma; 
lec z rodzicami w  N ow orosyjsku 
mieszkałem. O jciec mój bowiem 
był zatrudniony wówczas jako ie; 
den z inżynierów w spółpracow ni;

ków Stanisław a Kerbcdzia (syna) 
Drży;,sbudowie kolei żelaznej Ro; 
stow ;N ow orosyjsk.

Ciekawość m oja została zaspo; 
kojona wcześniej niż się tego spo; 
dziewalem. 4N ad  ranem  zfostałem 
zbudzony przez alarm. Przywidzia* 
la się komuś niemiecka łódź pod; 
wodna. W odo;płatow ce zostały 
spuszczone na wodę. Po chwili zna; 
lazłem się w' pow ietrzu nad zatoką 
•jNoworosyjską i okrążaiącem  ją  z 
trzech stron miastem. K tóż by to 
myślał, że tak  ogromnie wyrosło? 
i że jeszcze raz oglądać je będę, 
tym  razem z sam olotu i w takich
w arunkach! — ....  przez szkła szu;
kałem domku o płaskim dachu, oto 
ezonego w ysokim  kam iennym  pło; 
tern... i niebrukow aną ulicę, prowa; 
clzacą ku m orzu, k tó rą  tyle razy jeż 
dziiem na osiołku .. i narożny sklep, 
do którego wym ykałem  się z pod 
opieki panny A nny i w k tórym  
jirzesiadywalem w tow arzystw ie 
pobożnego T urka — A li‘ego... Tam

na przeciwległym brzegu zatoki — 
ogrom na cem entow nia budow ana 
wówczas przez dzielnego polskiego 
technika — zacnego p. Jana W o; 
łowskiego, o którego śmierci wła; 
śnie się dowiedziałem ostatnio w 
Petersburgu. W  innej stronie — na 
zboczu gór — dojrzałem  katolicką 
kaplicę — buaow aną wówczas 
przez księdza—W łocha, tak  śmie; 
sznie mówiącego po polsku. Z  ofiar 
polskiej kolon ji now orosyjskiej. 
O bok z kaplicą dziś — liczne krzy; 
że i pomniki cm entarne. Spoczywa 
tam  też mój braciszek Michaś, k tó ;. 
ry  um arł na febrę............................

.... N azaju trz  latałem  już nad T ra 
pczundem — celem naszej w ,Tnra; 
wy. T o m iasto tureckie było poło; 
żone blisko granicy rosyjsko;kau; 
kaskiej Stąd poehodzUi ci dzielni 
kam ieniarze i mularze tureccy, za 
trudnieni w N ow orosyjsku prz^ 
budowie kolei, k tórych znałem w 
dzieciństwie. T eraz w rzała tu  za; 
cięta bitwa. Rosjanie atakowali 
T rapezund od wschodu, forsując 
przejście przez niewielką rzekę, 
stanowiącą jedną obronną pozycję 
turecką. Ludność cywilna i tabory  
wojskowe cofały się drogą górską
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Jak szanować zdrowieO sta tystyce  
przem ysłow ej

Dziennik U staw  (Nir. 65) zawiera rozpo* 
rządzenie Rady Ministrów tyczące s ta tysty ­
ki przem ysłowej. Brzmi ono w zasadniczem 
ustępie jak następuje:

W łaściciele względnie kierowcy wszy- 
stkdcli, zajm ujących się wytwarzaniem 
lub przetwarzaniem  dóbr, zakładów 
przemysłowych, zarówno państwowych 
jak komunalnych i prywatnych, w k tó ­
rych zatrudnionych jest lub zatrudnia* 
no w roku sprawozdawczym chociażby 
przejściowo 5 lub więcej robotników, 
lub dla których wykupono na rok spra­
wozdawczy świadectwa przemysłowe 
od 1 do VII kategorji włącznie, obowią­
zani są przedkładać Głównemu U rzę­
dowi Statystycznem u sprawozdania, za* 
wiiorające daine o charakterze i formie 
prawnej przeusięMorstwa, produkcji, 
zapasach, zużyciu surowców i cn-ergji, 
wyposażeniu technieznum oraz warun­
kach naturalnych i ek-onomeiznych 
przedsiębiorstwa. Sprawozdania te win­
ny być składane według wzorów i w 
term inach,które ustail Główmy Urząd 
Statystyczny w' porozumieniu z Mini­
sterstwem  Przemysłu i Handlu, nie czę* 
ściej wszakże, niż do roku.

W' paragrafie drugim czytamy, że Min. 
Spraw We win. w porozumieniu z Min. Prze­
myślu i Handlu mogą wydawać rozporzą* 
dzenia, zniewalające do przedkładania spra­
wozdań cztery razy do roku, a naw et mie­
sięcznych. Obowiązek ten odnosi się już do 
zakładów, w których zatrudnionych jest lub 
zatrudniano w roku sprawozdawczym cho­
ciażby 20*tu lub więcej robotników.

na zachód. Czarny wąż wozów, ba* 
wołów, koni i ludzi rozpoczynał się 
w śródmieściu, przykryw any tum a 
nam i kurzu, ginął w wąwozach i 
znów się ukazyw ał na zboczach gór 
skich.

Zbocza te, jak  i w Noworosyj* 
sku, teraz — na wiosnę — były po* 
k ry te  dyw anem  dzikich róż. Zna* 
łem ich woń i znałem  uczucie, któ* 
re doznawałem, znajdując się w mo 
rzu róż, w zaczarow anej ciszy gór...

Po raz pierw szy byłem  świadkiem 
bitwy.

Rzecz tak  niesłychanie straszna... 
a jednak stanow iąca tylko jeden z 
fragm entów  wielkiego, żyjącego o* 
brązu, k tó ry  miałem pod sobą. Bi* 
twa, k tóra zaważy na losach tylu 
ludzi, tylu rodzin, narodów  i kra*
jów   a jednak  góry pozostaną
niewzruszone a róże kw itnąć będą 
co wiosna — niechybnie, wiecznie.

G dy wróciłem na okręt z meldun 
kiem, że T urcy  się eofają i opusz* 
czają m iasto — zastałem  telegram 
ze sztabu. M iałem niezwłocznie sta 
wić się w Petersburgu po instruk* 
cje, aby jechać do Stanów Zjedno* 
czonych A m eryki w sprawach za* 
mówień lotniczych......

W  lecie należy specjalnie mieć się 
na -baczności. W razie zaś porażenia sło* 
neezncgo należy położyć chorego w chłód* 
nem miejscu, w cieniu, i kłaść m u chłodne 
okłady na głowę, a jeżeli można lód. Jeżeli 
chory nie oddycha, trzeba zastosować na* 
tychnuast sztuczne -oddychanie. Chory po* 
winien przez kilka dni zachować zupełny 
spokój i leżeć w tó-żku. Podczas wielkich 
upałów należy unikać wielkiego zmęczenia, 
oddziaływa to  bowiem bardzo szkodliwie 
na zdrowie i o-sla-bia organizm. -Nde należy 
zbyt prędko eho-dzie. Ubranie należy nosić 
w lecie jasne,lekkie, słomkowy kapelusz. 
Skóra głowy jest bardzo- wrażliwą na gorą* 
co i dltcgo należy ją  -obmywać parę razy 
dziennic chłodną wodą. Zabójczo oddziały* 
wa n-a organizm wysiadywanie w dusznych, 
ziadyinlionych l-o-kalach, |gdy płuca łakną 

świeżego, bogatego w tlen powietrza i ochło* 
dy. Takich lokali w lecie unikać trzeba, a 
natomiast przebywać jaknaj częściej na wol* 
nem powietrzu. Mieszkanie trzeba starannie 
przewietrzać.

Dokuczliwe pragnienie w porze upaiów 
najlepiej gasi szklanka lekkiej, chłodnej 
herbaty z cytryną, trzc-ba bowiem wiedzieć, 
że najnowsze badania wykryły w soku cy* 
trynowym obecność witamin, k tó re sa ko* 
nic-czne dla zdr-owda i  życia. Należy być 
bardzo ostrożnym ze spożywaniem lodów, 
piciem zimnej wody, bardzo bowiem łatwo 
można przeziębić się. Lody roznoszone po 
podwórkach są często- trujące. Niie rH eży 
nigdy pić wody przy wi-elkiem zmęczeniu, 
gdy dech je-st przyśpieszony, a serce wali 
jak miotem. _

W tedy trzeba odpocząć -kilka chwil i do* 
picro później napić się wody. T rzeba pić 
bardzo powioli. bo  to  sprowadza często cięż* 
ką -chorobę -żołądka i kiszek, które właśnie

tak -często zdarzają się w lecie, jak i dysem  
terja.

W lecie należy wogóle mniej jadać, ani* 
żeli w zimie i nie obciążać sobie zbytnio 
żołądka, k tóry  podczas gorąca znacznie go* 
r-zej trawi, mn-iej bowiem wydziela się so* 
ków trawiennych, jak kwasu solnego i pep* 
syny. Mleko, -zwłaszcza dobre, kwaśne, ja* 
rzyny i sałaty są w lecie najodpowiedniej* 
szym pokarmem. Trzeba również zwracać 
baczną uwagę na dobroć i czystość mleka, 
bo w nie-czystcm mleku .znajdują się bar* 
dzo często zarazki tyfusu brzusznego i dy* 
sonterji. W  lecie nie należy jadać tłuszczów, 
wieprzowiny, slo-niny, albowiem są one cię* 
żkos-trawne ii wywolu-ją choroby żołądka i 

* kiszek. Wskazan-c j-est również unikać pie* 
prznyoh ii tłustych sosów. Należy tępić 
energicznie muchy, siadają one bowiem na 
pokarmach i zak-ażają je. Wiedzieć należy, 
żc te niewinne na pozór -owady, -są rozno* 
Sioniami ciężkicll* chorób zakaźnych. W  
kuchni nigdy mu-ch być nie powinno.

W  lecie zdrowo j-est kąpać się w rzece, 
tylko nie należy w wodzie siedzieć zbyt 
lllu-go, najdłużej 10 — 15 mi-n-ut; nie trzeba 
również kąpać się z pełnym żołądkiem, bo 
i to je-st b-ard-zo szkodliwe. U nas ludzie 
rzadko umiej'ą pływać i dlatego tak często 
zdarzają -się przypadki utonięcia. W  razie 
wypadku topielcowi trzeba rozpiąć odzież, 
zetrzeć z ust i  nosa piasek i błoto, zasto* 
sować sztuczne oddychanie, całe ciało na* 
eierać. kłaść -ciepłe -okłady -na brzuch i pod 
pachami, dawać do- wąchania amoniak. Pod* 
czas wielki cli upałów letnich wiele osób nie 
może sypiać. T rzeba wtedy s-pać przy o tw ar­
tych oknach, a przed udaniem się na spo* 
czym-ek, wytrzeć całe ciało gąibką zmaczaną 
w chłodnej wodzie

Dr. W ł. Chodecki

Zjazd techników-dentystów w Pradze Czeskiej

U czestnicy V  M iędzynarodowego Kongresu techników dentysf. w Pradze. 
Z  lewej strony delegaci polscy: pp. Szadkowski, Lewin i Kremer.
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Wyższość polskiej gospodarki 
Monopolu Spirytusowego w Turcji

Rozczarowanie Turków do własnej administracji spirytusowej
Z A ngory donosi ,,JournaL d‘Or* 

lent", że po przejęciu monopolu z 
rąk polskich przez adm inistrację 
turecką okazało się, że m onopol nie 
daje m inim alnych naw et zysków, 
wobec tego m inisterstw o skarbu 
poleciło, aby kadry  urzędników  by* 
ły zaangażowane na 6 miesięcy tyb  
ko. O ile sytuacja do tego czasu nie 
zm ieniłaby się na korzyść, danoby 
tej adm inistracji nową formę.

T eraz dopiero wychodzi na jaw 
cała bezcelowość i szkodliwość po*

dobnego zerw ania um owy z grupą 
polską.

N ajlepiej św iadczy o niepowo* 
dzeniu monopolu spirytusowego w 
rękach tureckich fakt, że w  tym  
samym czasokresie, kiedy polany 
wpłacili ponad 400 tys. funtów  rząd 
turecki uzyskał coś ponad 14 tys. 
funtów  zaledwie.

Przedstaw icielstw a handlowe cu* 
dzoziemskie w T urcji z zaciekawię* 
niem obserw ują to interesujące zja* 
wisko.

O średnią dochodowość 
przedsiębiorstwa

M inisterstwo Skarbu wydało ze znacz- 
nem opóźnieniem (akcja wymiarowa trwa 
już według ustawy od 1 m aja) odnośny 
okólnik. Okólnik ten oznaczony L. D. P. 
22220/11, przedłuża na 1927 r. bez zmian 
moc obowiązującą dotychczasowej tabeli 
średniej dochodowości. Treść jego jest na­
stępująca:

„M inisterstwo Skarbu dążąc do za* 
chowania równomierności opodatkowa­
nia, uważa za wskazane, aby władze 
wymiarowe również przy wymiarze po­
datku dochodowego na r  1927 posługi* 
wały] się przy ul talami u dochodów z 
przedsiębiorstw  handlowych i przemy­
słowych oraz z ajęć zawodowych nor­

mami przeciętnej zyskowności, poda* 
nem i w okólniku z dnia 29 m aja 1925 r. 
L. D. P. O. 2062/11.

Zauważa się, że średni zysk, podany 
w normach przeciętnej zyskowności 
stanowi czysty dochód przedsiębior­
stwa już po uwzględnieniu odpisań z 
tytułu am ortyzacji, potrąceń z tytułu 
kosztów uzyskania, zachowania i zabez= 
pieczenia dochodu oraz odliozeń z ty­
tułu bezpośrednich podatków państw o­
wych i samorządowych, tudzież świad* 
czeń przymuowych dnincgo rodzaju, 
związanych z prowadzeniom przedsię­
biorstwa lub zajęcia zawodowego.

O d dochodu ze wspomnianych źró­
deł, ustalonego na podstawie noim  
przeciętnej zyskowności dopuszczalne 
są zatem tylko te  odliczenia, wymic* 
nione w art. 10 ustawy o państwowym 
podatku dochodowym, które są związa­
ne z oobą płatnika. Do tego rodzaju wy­
datków należą wydatki, wymienieni e 
w punktach 1, 2, 3 i 4 powołanego ar* 
tykulu ustawy.

Równocześnie podkreśla się z naci­
skiem, żc normy przeciętnej zyskowno­
ści mogą być stosowane tylko w wy* 
padku kompletnego braku m aterjalów  
wymarowych i że wdany być one indy­
widualizowane w zależności od mejseo- 
wych warunków.

W  szczególności zaznacza się, że za 
m aterjaly  wymiarowe mogą być rów* 
nież uważane jakiekolwiek na w:arę 
zasługujące zapiski, zeznania rzeczo­
znawców i t. p.

M inisterstwo Skarbu przypomina 
1 wreszcie, że zgodnie ze stanowiskiem, 

zajętem  przez Najwyższy Trybunał 
Adm inistrż (wyrok L. Rej. 1481/22, po­
dany do wiadomości Izb Skarbowych 
reskryptem  z dnia 13 sierpnia 1925 r. 
L. DPO. 365/11), obroty, ustalone przez 
Komisje Szacunkowe podatku  przem y­
słowego, nic wiążą komisji podatku do 
chodwcgo przy szacowaniu dochodów"

Postanowienia art. 10 p. 1, 2, 3 i 4 ustawy 
o państwowym podatku dochodowym, na 
które powołuje sę okólnik, dotyczą jedynie 
dopuszczalnych odliczeń od dochodu, obli­
czonego na podstawie noirm średniej zysko­
wności i zaw ierają następujące dccy/.jc:

Od ogólnego dochodu należy obliczyć:
1. O dsetki od długów.
2. W artość pieniężną rent i trwałych cię­

żarów, opartych na tytułach prawnych.
3. Obowiązujące podatnika na mocy pra* 

wa lub umowy opłaty za siebie i za 
członków jego rodziny do kas zapomo­
gowych, em erytalnych, chorych, ubez­
pieczeń od nieszczęśliwych wypadków 
i pogrzebowych, o ile te opłaty łącznie 
nie przekraczają 300 zł. rocznic za każ­
dą ubezpieczoną osobę.

4. Prcm je wpłacane przez podatnika od 
ubezpieczeń na wypadek śmierci lub 
na dożycie, o ile nie przekraczają: a) 
na rachunek samego podatnika 300 zł. 
rocznic, b) na rachunek zaś podatnika

członków rodziny, będących na jego 
utrzymaniu, łącznie 600 zł. rocznie.

Uprawa ryżu, który jest na W schodzie chlebem powszednim  dla 800 mi!jonów lu­
dzi, odbywa się przy pomocy bardzo prym ityw nych środków. N a  naszej rycinie wi­
dzim y m łyn, poruszany przez Japończyka nogami, służący do' nawadniania pól ry­

żowych.
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Bolączki rzeźników i wędliniarzy
Sprawozdanie Zarządu Stow. Cechów Rz. W ędliniarskich okr. Warszawskiego.

W ielokrotnie poruszana spraw a ! Stow arzyszenia Okręgu Warszaw* 
Komisyj Cennikowych w dalszym
ciągu nie p rzesta je  być aktualną 
i odżywa w coraz to innem miej* 
scu w tej samej formie.

Obecnie m am y do zanotowania 
zatarg, pow stały na tern tle w Suwak 
kach, a zlikwidowany przez Zarząd 
Stowarzyszenia Cechów Rzeźniicko 
W ędliniarskich O kręgu Warszaw* 
skiego.

Rzeźnicv z Suwałk, obecni na 
Zieździe Sprawozdawczym Okrę* 
gu W arszaw skiego w dniu 20 marca 
b. r. skarżyli się. że ustanow iony 
przez tam tejszą komisję cenniko* 
wą cennik na mięso i wędliny zmu* 
sza do sprzedaw ania 

ze stratą
lub też do zlikwidowania interes 
sów. Ponieważ miejscowe władze 
kom unalne nie chcą zupełnie mó* 
wić o zmianie cennika z zaintere* 
sowanymi. przeto rzcźnicy Suwak 
scy  (prosili Z arząd  O kręgu W ars 
szawskjego o interw encję w tej 
sprawne

N a skutek te j p rośby  Zarząd 
Okręgu W arszawskiego wydelego* 
■wał do Suwałk sekret. Okr. n. A. 
Daniszewskiego. Po przybveni na 
miejsce delegat przeprow adziw szy 
ścisła kałkulacię. ustali? że obowią- 
zuiaey cennik nietylko nie uws 
zględnia

minimalnego zvsku  
wvt\vórov. ale przeczy naw et z"*isa* 
dzie ..odlkunu“. k tórej uwzględnię* 
ma duma*^ sie oprócz za,sadv zdro* 
we2o handlu i rozsądku, także 

rozporządzenie 
M inistra S/nraw W ewaietrzinwh z 
riinid 32 czerwca 1926 roku N r. S A. 
850

Z  z e b ronYm m ateriałem  delegat 
iidał s‘e dn Prezydenta m iasta Stu 
walk n. Szmidta i po dłuższei kun* 
f e-renc i i w vm órt? zm kne cennika, 
stosownie do nrzedłożonei ka łk '1* 
la r  ii. k tó ra w zupełności zadawak 
niała m ieiscowvch rzeźników*.

U rząd Skarbowy* w* M ińsku Mas 
zowieckim przv ustalaniu podatku 
obrotowego za rok 1926 dla rzeźni* 
ków i w*edh‘niarzY przy ją ł za pod* 
staw ę obliczenie, że 75 nroc. surows 
no przerąbią sie ną wedlinv, a tylko  
26 proc sn r z e d ą ie  sie iako surowi* 
7"p Podstaw*a ta  snrawńła, że otrzy* 
mali oni nakazY rdmtni-cz-e na sumv 
o wiele przewyższa iace ich istotny  
ob-ó+  nraz z d o ln o śc i płatrucze

W  tt*m stanie rzećzY rzeźnie v z 
M ińska zw*rócili s :ę do Zarządu

W ładze skrbowe przystąpiły  do 
przymusowego ściągania nieuisz* 
czonych kw ot zaliczki na podatek

skiego z prośbą o interw encię u od* 
powiednioh władz, celem zimniej* 
szeniai wymierzonego im podatku, 
oraiz zm iany kalkulacji, p rzyjętej 
przez tam tejszy  U rząd Skarbowy 
za podstaw ę do w ym ierzania fanta* 
stycznego podatku  obrotowego.

Prezes Okręgu W arszawskiego 
n. H. W eber udał s:ę do M ińska 
Mazowieckiego i na konferencji z 
zastępca N aczelnika U rzędu Skar* 
bowego przedstaw ił, że nie może 
być m ow y o przerabiano na pro* 
wincji 75 proc na wediiny, gdyż nas 
wet w arszawskie w ładze skarbowe 
przyjęły  norm ę 50 proc., prow incja 
zaś przerabia najw yżej 30 proc. W  
tvm  też  duchu domagał sie zmiany 
dokonamwch obliczeń podatku óforo* 
towego. Powyższe w yw ody p. za* 
stęnca N aczelnika przyjął przy* 
chylnie i obiecał ie wziąć pod uwa* 
gę, iprzyczem polecił złożyć rekurs 
sy, onarte na tych  wywodach.

A żeby tern mocniej ugruntow ać 
tę -snrawę o zasadniczem znaczeniu, 
n. Prezes W eber odbvł następnego 
dnia konferencie z Naczelnikiem 
W ydziału Podatkow ego Warszaw* 
sbiej T-zby Skarbowej p . Czekał* 
skiim, k tó ry  podzielił pogląd p . Pre* 
zesa i obiecał w vdać odpowiednie 
instrukcje nodw*ładnvm sobie U* 
rzędom Skarbow*vm w obrębię War* ' 
szawskiei Tzby Skarbowe i.

Z inną spraw ą niemniej jednak
0 ząsadniczem znaczeniu, zwrócili 
sm do Zarzadu Okręgu Warszaw* 
skiego rzeźnicv z W yszkow a.

O to tam tejsze w ładze policvine, 
mpwodowane nadm ierna gorliwo* 
■ścia n rzv  przestrzeganiu godzin 
handlu, dla uproszczenia sobie kom* 
troli nakazał'* zamvkan.ie sklepów 
r z e ź n i ck o * w e d 1 i n iu r  sk i cb o 

5*tei godzinie popołudniu. 
Ponieważ na nrotesH* pokrzYwdzo* 
nyeb takiem  zarządzeniem władze 
te nie reagowały zasłani aj a c się 
mzinorza dzeuiem Starostw a. przeto 
PrgT.es Okręgu n. H. W eber udał 
s ’’e do p. 5b'ee*woiewndv W ar szu w* 
skiego Łonatto. którem u nrzedstas 
wił to bezsp,nso"*frie rn^n-orzadzenie 
Starostw a Pułtuskiego. P. vice*wo*
1 e woda
w vraz‘ł głębokie zrltimien"e. że po* 
dobne r o ^ o r ^ r W n ie  m oże mieć 

m ieisce i ob:ecał
naitYcbimiast przeprow adzić doebo* 
dm nie a *m stw ierdzeniu, że tak  
iest 'SJtotnie. .
imbvlJć wYmier ane rozporządzenie

przem ysłowy od obrotu za kw artał 
II. Zaliczka ta  była odroczona do 
15. b. m.

Obrót tow arow y  
z zagranicą

M inisterstwo Skarbu, w  porozumieniu : 
Min. Przemyślu i Handlu wydało zarządzę 
nic, mocą którego wszelkie drobne prze 
syłki, zawierające rzeczy używane lub na 
wet nowe, a przesyłane inwalidom wojen 
nym, bezrobotnym otc., prezenty, próbie/' 
"Ogóle wszelkie drolbne paczki, nie przed* 

stawiające wartości handlowej, a przesyła­
ne ‘z krajów, ;z którym i posiadamy umowy 
handlowe, nie wymagają pozwolenia p-rzy- 
woizu z Min. Brzeim. i Handlu, o ile są zwol­
nione od cla przez D epartam ent Ceł Min. 
Skarbu. W  związku z tem odbiorcy prze­
syłek, zawierających tow ary regla rr.cnto* 
wan-c, o ile pragną uzyskać ulgę celną, winni 
kladać podania w prost do D epartam entu 
Cel, W ydzal II, nie zabiegając o* pozwole­
nie przywozu. W  razie odmownej decyzji 
Departam entu Cel, podania będą przekazy­
wane do Min. Przcm. i Handlu, celem po* 
wzięcia decyzji o .udzieleniu pozwolenia na 

i przywóz.
I Przesyłki, nadsyłane do Oisób prywatnych, 

a .zawierające stare lub używane przedmio­
ty, wogóle nile pofcrozbują pozwoleń n: 
przywóz ze .strony władz, a urzędy celni 
są upoważnione do wydawania ich adresa­
tom, o ile naturalnie nic zachodzi podejrzę* 
-nie lub przypuszczenie, żc przedm ioty te 
będą przeznaczone nic na własny użytek 
adresata, le.cz na handel starzyzną.

RYNKI I CENY
N O T O W A N IA  ZŁOTEG O , 

z dnia 17 sierpnia.
Londyn (za 1 f. s-zt.) 43.50. Berlin (z,a 100 

zł.j noty wększc 46.75 — 47.15. wypł. na 
W arszawę 46.875 — 47.075, na Poznań 
46.875 — 47.075. Gdańsk (za 100 zł.) 57 .65- 
57.79, tcl. wypł. na W arszawę 57.58—5-7.72. 
Praga (za 100 zł.) 377.125. W iedeń (za 100 
zł.) czeki 79.13 — 79.41, banknoty 79.05 — 
79.45. Zurych (za 100 zt.) godz. 9 58.00, 
godz. 12 : 58.00. ,,

CENY MIĘSA.
Notowano- -za 1 kg. bi-tej wagi na hali 

hurtu: 'bydło uboju miejscowego 2.00 — 
3.20, podmiejskie 2,40 do 2.80, dowozowe 
1.60 — 2.70, cielęta z  -uboju miejscowego 
2.40 — 2.80, dowozowe 2.00 —_ 2.40. Ten­
dencja słaba.

Rozwój Zrzeszenia 
Wędliniarskiego w Warszawit

Placówka ta pow stała w 1923 r 
staraniem  członków cechu war* 
szawskiego. Celem jej jest dostań*'1 
czanie swym członkom wszelkie ar* 
tykuły, wchodzące w zakres wędli* 
niarstw a i wyeliminowania handlu 
żydowskiego. O bro ty  30 tys. zł. 
miesięcznie.

Do Zarządu wchoazą: Id. W eber, 
W. W ołfahrt, J. Dobrowolski, Lesz* 
czyński, Malczyk, dyr. T. Krze* 
szowiecki. Do Kom isji Rew izyjnej: 
F. Zieliński, Szpetulski, M arkiewicz 
Piasecki.

Ściąganie podatku przemysłowego
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Z PAMIĘTNIKA
Pierwszy Zjazd Szew ców  w Warszawie

W  roku 191-2 w dniach 7, 8 i 9 lip ca, a 
więc okrągłe 15 la t temu, odbył się w W ar- 
zgromadzi! 48 przedstawicieli miast i mia­
steczek b. Królestwa Polskiego w ogólnej 
liczbie około 500 osób.

Z jazd rozpoczął się w niedzielę dnia 7 
lipca o godz. 10 w. solcnnem nabożeństwem 
odprawionem w kościele św. Jacka przez 
ks. Bączkiewicza.

O godz. 12 w poł. odbyło się w .sali Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa uroczyste 
otwarcie Z jazdu przemówieniem p. Józefa  
Rzętkowskiego, prezesa Tow. Popierania 
Przemysłu i Handlu.

Po wyborach prezydjum z p. Stanisła­
wem Pfeifrem  na czele, przemówienie po­
witalne wygłosił m. in. p. Jan Kamieński, 
starszy Zgrom adzenia szewców warszaw­
skich.

R eferat o konieczności wprowadzenia ma 
szyn wygłosił redaktor „Szewca Polskiego" 
i projektodaw ca Z jazdu p. Paweł Nowicki.

W  godzinach popołudniowych goście 
zwiedzili przytułek dla rzemieślników przy 
ul. M łynarskiej, wieczorem zaś obecni byli 
na przyjęciu, urządzoeem na ich cześć w 
salonach Resursy Rzemieślniczej.

W  drugim dniu Z jazdu wygłosili refe­
raty: p. Leon Dolcy ,p. t. „Sprawa zakupu  
i dobroci towarów”; p. Edward Dutlinger: 
„O kredycie dla Rzem ieślników“ oralz 
p. Jan Kamieński „O organizacji cechów“. 
W  godzinach popołudniowych goście przy j­
mowani byli w cechu szewców warszaw­

skich przy  ul. Długiej Nr. 26, gdzie poka­
zano im starożytne dyplomy i pamiątki, 
oraz zwiedzili fabrykę obuwia mechanicz­
nego firmy „Filipiak i S-ka”.

Trzeci i ostatni dzień Z jazdu rozpoczęto 
od zwiedzania garbarni p. f. „B-cia Pfeiffer 
i Tem lep', następnie uczestnicy Zjazdu 
zwiedzili składy i sklepy Towarzystw  Spół­
dzielczych Handlu Skórami przy ul. Foksal.

O godz. 5 pp. odbyło się zamknięcie 
Zjazdu uchwaleniem całego szeregu wnios­
ków m. i.: 1) założyć własną fabrykę m e­
chanicznego obuwia w W arszawie, 2) zwró­
cić się do Cidnośnych władz w sprawie za­
rządzeń, mających na celu podniesienie po­
ziomu umysłowego i zawodowego szew­
ców, 3) organizować własne kooperatywy,
4) organizować kursy wieczorowe dla te r­
minatorów, 5) tworzyć wzorowe warsztaty 
pracy, 6) wydać odpowiednie podręczniki 
dla szewców i kam aszników  ze zwróceniem 
uwagi na nomenklaturę polską, 7) zorgani­
zować Bank Rzemieślniczy, 8) łączyć ce­
chy liczebnie małe, 9) żądać aby do ksiąg 
meldunkowych wpisywana jako rzemieśl­
ników  ty lko  osoby, posiadające zaświad­
czenia odpowiednich urzędów cechowych  
i t. d. i t. d.

Po uchwaleniu wniosków powyższych 
przemówienia końcowe wygłosili p. Hisz­
pański, mcc. Znatowicz, red. N ow icki, ks. 
A dam czyk  i wreszcie p. Pfeifer, w zyw ając 
wszystkich do wprowadzenia w czyn uchwał 
Zjazdu.

T aki to przebieg mial pierwszy Z jazd 
szewców w W arszawie.

Cechowało go należyte zrozumienie spraw 
zawodowych i społecznych ze strony wszy­
stkich uczestników Zjazdu, czego dały do­
wód uchwalone wnioski, wprowadzane 
energicznie w czyn, niestety, przerwane 
wskutek wybuchu wojny wszechświatowej, 
okupacji niemieckiej i pierwszych, ciężkich 
lat istnienia naszej państwowości

Z M onopolu  
zapałczanego

Ile państwo straciło' na wydzierżawieniu 
monopolu zapałczanego z,a rządów smutnej 
pamięci Grabskiego, ilustrują najlepiej cy­
fry. Spółka Akc. eksploatacji państw, mo­
nopolu zapałczanego w Polsce robi „złoty 
interes”, gdyż iprzy kapitale akcyjnym 5 
mi-ljonów zł. zysk  brutto za 1926 r. wyniósł 
19.749.822 zl.

Tymczasem państwo przewiduje dochód 
z monopolu zapałczanego na r. 1927/28 ty l­
ko 3.700.000 zł.

K onsum pcja tytoniu  
w P olsce

Konsumpcja wyrobów tytoniowych 
wzrosła .znacznie w ciągu zeszłego roku. 
Podczas, gdy w r. 1925 wartość taryfowa 
sprzedanych wyrobów wyniosła 371 miljo- 
nów, a w r. 1926 już 475 miljonów, a więc 
wzrosła przeszło o sto  miljonów. W  roku 
tym  skonsumowano blisko 57 miljonów 
cygar, 12 mii jardów papierosów  i prawie 
12 miljonów kg. tytoniu.

Ustawa przemysłowa
(ciąg dalszy)

A rt. 161. Czeladnicy, zatrudnieni stale 
w rzemiośle u członków cechu, mają prawo 
współdziałać w spełnianiu zaidań cechu w 
granicach, zakreślonych .niniejszem rozpo* 
rządzeniem i statutem  cechu.

W ybierają oni w tym celu wydział cze­
ladników.

W ydziałowi czeladników zastrzega się 
w szczególności współudział w regulowa* 
niu sizczcgółowcm nauk w rzemiośle, tudzież 
w regulowaniu spraw, tyczących się tych 
urządzeń cechu, do których utrzymania 
przyczyniają ię czeladnicy bądź składka., 
mi, bądź współpracą, lub których celem 
jest niesienie pomocy czeladnikom.

Przy statutowem  ustaleniu współudziału 
w tych siprawach obowiązują następujące 
zasady:

1) w obradach i głosowaniu zarządu cc* 
chu mają prawo uczestniczyć członkowie 
wydziału czeladników z pclnem prawem 
głosu w stosunku 1 do 5 liczby osób, two, 
rżących skład zarządu cechu;

2) w obradach i głosowaniu zebrania cc* 
chu m ają prawo uezstniezyć wszyscy człon, 
kowie wydziału czeladników z pełnem pra* 
wcm głosu;

3) w zarządzie urządzeń cechowych, do 
których utrzym ania przyczyniają się eze* 
ladnicy składkami, uczestniczą czeladnicy, 
wybierani przez wydział -czeladników w Ii* 
czbde równej połowie członków zarządu.

W ykonanie uchwał -zebrania cechu, ty* 
czących się spraw wymienionych w ust. 3, 
nastąpić może tylko za zgodą wydziału cze* 
lad-ników.

.Tożeli wydział czeladników nic zgadza 
się, rozstrzyga na wniosek cechu władza 
nadzor-cza.

A rt. 162. Prawo wybierania członków 
wydziału czeladników ii ich zastępców przy., 
sługuje wszystkim czeladnikom, zatrudnio* 
nym stale w rzemiośle u członków cechu.

N ie mogą być wybierani na członków wy, 
działu czeladnicy, k tórzy  nie są pełnoletni, 
któnzy skazani zostali za czyny karygodne, 
pociągająco za sobą u tratę  zdolności do 
piastowania urzędu publicznego-, i to aż do 
czasu odzyskania zdolności, lub którzy 
wskutek zarządzenia sądowego, są ograni* 
czeni w zawiadywaniu swym majątkiem.

Zebrania wyborcze zwołuje po-ra.z pierw* 
szy starszy -cechu, -następnie przewodni* 
czący wydziału czeladników lub w razie 
przeszkody jego zastępca.

Art. 163. Postanowienie co do liczby 
członków wydziału czeladników i ich za* 
stępców, czasu trwania ich czynności, wy* 
b-o-ru przewodniczącego i jego zastępcy wi* 
ni-en zawierać st-atut, uchwalony przez zgro* 
madzenie czeladników w porozumieniu z 
zarządem cc-ch-u, a -zatwierdzony przez wla3 
dzę przemysłową wojewódzką.

Liczba członków wydziału czeladników 
nie -mo-że być wyższa od ustalonej statu* 
towo- liczby członków zarządu ce-chu.

W  razie zmniejszenia się liczby człon* 
ków wydziału i ich zastępców wskutek wy* 
stąpienia i t. p. uzupełnia się wydział do 
czasu nowych wyborów przez koo-ptację.

Członkowie wydziału czeladników i ich 
zastępcy zatrzym ują swój m andat jeszcze 
przez trzy  m-icisiącc po wystąpieniu :z pra, 
cy w  przedsiębiorstwie członka -cechu, je* 
żeli mi-es-zkają nadal w okręgu ce-chu i o 
ile nowe wybory nie nastąpią w krótszym 
te rm ink .

Art. 164. Na wniosek zarządu cechu lub 
wy działu czeladników mogą odbywać się 
ich wspólne obrady w sprawach, obcho, 
dzących zarówno pracodawców, jak i pra* 
co-wni-ków.

Art. 165. Dla załatwiania sporów pomię* 
dzy członkami cechu a zatrudnionymi u nich 
czeladnikami, tyczących s;i.ę rozpoczęcia, 
dalszego trwania lub rozwiązania umowy 
o pracę, świadczeń i- prete.nsyj, wynikłych 

i z umowy o pracę, oraz sporów między cze*
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NOWE 
WYDAWNICTWA
„A kw arjum “ — Nakt. ksłęg. B. Kotuli 

w Cieszynie wyszła, jako 3 tom y „Samo­
uczka Technicznego” praca p. t. „Akwar­
jum ”. Tomik I zawiera wskazówki p rak­
tyczne, II — rośliny, akwarjum i III —• ho­
dowla zwierząt wodnych.

W szystkie 3 części, opracowane staran­
nie, z prawdziwem znawstwem przedmiotu, 
są niezbędne w bibljote.ee miłośnika — 
hodowcy. Szkoda tylko, że autor używa 
starych nazw łacińskich. Korekta pozosta­
wia wiele do życzenia. W ydanie staranne.

„Podstawowe wiadomości z fizyki", -wy­
dane również w cyklu „Samouczka Tech­
nicznego”, są h. pożytecznem wydawnic­
twem, gdyż w jasny i przystępny sposób 
popularyzują tę  bodaj że najważniejszą 
i najbardziej obecnie intersującą galęź 
wiedzy. Ig,

„Okolice W arszaw y — krajobraz i za­
bytki". Praca zbiorowa.

W arszawa nie posiadała dotychczas oso­
bnego przewodnika po swych okolicach. 
Potrzebę usunięcia tego braku zrozumiało 
Polskie Tow. Krajoznawcze, k tóre wydało 
obecnie pracę zbiorową, na k tórą złożyły 
się artykuły prof. Al. Janowskiego, M. 
Wisznickicgo, K. Konarskiego i W. T ro ja ­
nowskiego.

Nic możemy powiedzieć, aby „Okolice 
W arszawy" zapełniły lukę w  literaturze 
krajoznawczej, dotyczącej stolicy i jej oko­
lic. Mamy tam kilka luźnych szkiców, z

których wyróżnia się p raca dyr. Konar 
skiego p. t. „W ojenne przeżycia W arszawy 
i jej okolic”, ale n,ie tworzą one całości, 
k tóra turyście, pragnącemu przy pomocy 
przewodnika zwiedzić okolice stolicy, m o­
głaby stać siię- przydatną. Miejscowości, 
ważne bądź to zc względów historycznych, 
bądź też krajobrazowych, są omówione te 
same, k tóre znajdujem y zwykle umieszcza­
ne na końcu w formie dodatku do różnych 
przewodników po Warszawie. Naszcm 
zdaniom, przewodnik powinien być opraco­
wany według szlaków kolejowych i dróg 
bitych, ze szczcgółncm uwzględnianiem 
stromy krajobrazow ej; powinien wskazywać 
wszystkie miejscowości, k tóre wyróżniają 
się pod względem estetycznym  wśród n a ­
szych monotonnych okoliic. N ie uwzglę­
dniono np. w „Okolicach W arszawy” ta ­
kich uroczych miejscowości, jak Choisz- 
ezówka, Bucbnik, Czarna Struga i t. p.

Podkreślić należy piękną szatę zewnętrz­
na. wydawnictwa..

T. K.

CZAS OPŁACIĆ 
PRENUMERATĘ 
za kwartał trzeci
K O N T O  P. K. O. 1 4264

Kącik rozryw ek
ARYTM OGRAF IM IENNY, 

ułożył K. B.
N a miejsce cyfr postawić litery w ton 

sposób, aby utworzyło się 8 imion męskich. 
Rząd pionowy (pierwszy) da też znane 
imię. Jednakowe cyfry oznaczają jc.dnako-
we litery.

1 2 3 4 5 6
7 2 8 0 10 U

12 13 14 9 14
13 S 15 2 14 8
1 13 7 15 5 14
9 4 4 9 14

• 7 9 16 13 7 4
12 17 14 8 7 5

ZA G A D K A  

ułożył K. B.
Jakie słowo wiprost jest utworem Kip­

linga, a wspak Londona?

KALAMBUR 
ułożył K. B.

Jaki "auncrykaniin ma stolicę na końcu 
swego nazwiska?

Kącik hum oru
W  SĄDZIE.

Sędzia: Czy oskarżony bardzo was pobił? 
Powód: Oj, panie sędzio, strasznie!
Sędzia: I jakiż on miał powód?
Powód. Oj, panie sędzio, on nie miai żad* 

nego powodu, tylko gruby, sękaty kij.

ladnikamit, zatrudnionym i u członka ces 
chu w jego przedsiębiorstwie rzemieślni* 
czcm, tyczących się wzajemnych pretensyj 
wynikłych z pracy, k tórej wspólnego wys 
konania się podjęli — mogą być przy cc* 
chach ustanawiane sądy polubowne.

Członkowie .cechu wybierają jtdnego 
członka sądu polubownego i jego zastępcę 
z pośród członków cechu, a czeladnicy dru; 
giego członka i jego zastępcę z poŚTÓd czc* 
ladn.ików. Przewodniczącego i jego zastę­
pcę wybierają członkowie sądu poluhow* 
nego.

Na członków sądu polubownego lub na 
przewodniczącego albo na ich zastępców 
mogą być wybrane tylko osoby, które u5 
kończyły 30 rok życia i m ają prawo wy* 
hierąlncści w myśl art. 86 względnie 162.

Art. 166. Sąd polubowny będzie wlaścis 
wy do orzekania we wszystkich sporach, 
poddanych przez strony jego orzecznictwu.

Sąd polubowny orzeka w gronie dwóch 
członków i przewodniczącego. Jeżeli c.zlo* 
nek sądu polubownego lub przewodniczący 
nic może z powodu przeszkód wypełnić 
swoich obowiązków, to w jego miejsce 
wstępuje jego zastępca.

Orzeczenia zapadają większością głosów. 
Sposób postępowania przed sądem polu­
bownym określa statut.
.Sąd polubowny doręcza wypis swego o* 
rzeczeni a, opatrzony powodami rozstrzy­

gnięcia, każdej ze stron listem poleconym 
za pokwitowaniem zwrotnem. Stronom woL 
no jednak odebrać ten wypis wprost od sąs 
du polubownego za potwierdzeniem odbio* 
ru. W ypis ten, podobnie jak orygnał orze­
czenia musi być podpisany przynajm niej 
przez przewodniczącego i jednego członka 
sądu polubownego.

Od orzeczenia sądu polubownego nic 
przysługuje żaden środek prawny. Uchylę* 
nia orzeczenia można żądać w trybie, przc5 
pisanym ustawami o postępowaniu w spra* 
wach cywilnych spornych, z przyczyn w 
tychże ustawach przewidzianych.

Do przymusowego wykonania orzeczeń 
stosuje tryb sądowy, przepisany dla wyko; 
nvwainia orzeczeń sądów polubownych.

Art. 167. Cechy mogą łączyć się w wol* 
ne związki cechów. (Postanowienia art. 100 
do 100 włącznie mają zastosowanie także 
do związków cechów.

F. Izby rzemieślnicze.

Art. 168. Celem stałej reprezentacji za­
wodowych interesów przemysłu rzemieśl* 
niczego ustanawia się izby rzemieślnicze.

A rt. 169. Minister Przemysłu i Handlu 
ustala granice okręgów i miejsca siedziby 
izh rzemieślniczych; o zmianie okręgów, 
o wcieleniu do okręgu jednej izby części 
lub całego okręgu drugiej izby oraz o roz*

dziale lub przejęciu m ajątku w takim wy* 
padku rozstrzyga M inister Przemyślu i Han., 
dlu po zasięgnięciu opinji zainteresowanych 
izb rzemieślniczych i władz przemysłowych 
wojewódzkich.

Przy ustalaniu granie izb rzemieślniczych 
należy uwzględnić istniejący podział ob* 
szaru Państwa na województwa i powiaty. 
Nie należy w szczególności przyłączać do 
okręgu izby rzcmeśłniczej części dwu lub 
więcej województw lub części poszczegól­
nych powiatów.

Art. 170. Izby rzemieślnicze spełniają 
następujące zadania:

1) współdziałają z wlodzomi państwowe* 
mi w .spraw ie popierania rozwoju rzemiosła 
prze udzielanie infoirmasyj i wydawanie o- 
pinij;

2) irozważają i przedstaw iają władzom 
życzenia i wnioski, dotyczące interesów rze­
miosła, oraz zdają co roku sprawę o stanie 
rzemiosła;

3) regulują sprawy tcrmmuatorskie w myśl 
obowiązujących przepisów ustawowych;

4) czuwają nad nałożyłem przestrzega­
niem przepisów, tyczących się spraw  ter* 
mina torów;

5) tworzą egzaminacyjne komisje czelad­
nicze (airt. 153).

6) tworzą egzaminacyjne komisje mi­
strzowskie (art. 158).

(C. d. n.).
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Państwowy Monopol 
Spirytusowy

W ó d k i czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 40° i 45°. Naj^ 
przedniejszy wyrób wódczany potrójnie oczyszczona wódka , ,W y b o r o -  
w a “  m ocy 45°.

Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we wszystkich handlach win i 
spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach.

Z R Z E S Z E N I E  C E C H O W E  
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO PRZEMYSŁU WĘDLINIARSKIEGO 1

ŻELHZ'Nfl Nr. 59 WARSZAWA TELEFON Nr. 71-64
JEDYNE FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 

p ok ryw ające  za p o trzeb o w a n ie  ca łeg o  przem ysłu  w ęd lin ia rsk ieg o
P O S I A D A  N A  S K Ł A D Z I E :

Kiszki (flaki) w szelkiego g a tu n k u
Sale trę ,  sól k o n se rw ow ą o raz  sól zwyczajną
Maszyny: kutry, wilki,  szpryce, m aszyny  do k ra jan ia  szynki
Noże, topory, szpryce do  so sów
Wagi zw yczajne o raz  au to m aty cz n e  Daytona
F ar tuchy  n ieprzem akalne ,  o raz  w sze lką  g a lan te r ję  n iezbędną d la  

rzem iosła  wędlin iarsk iego
CENY K O N K U R E N C Y J N E !  S U M IEN N A  I S Z Y B K A  O B S Ł U G A

W y s t r z e g a ć  s ię  fa lsy f ik a tó w !

Od lat kilkudziesięciu znana nasza

ULTRAMARYNA
jest najlepszą farbką do bielizny.

NM-HMIOl. ZBKŁ CHEMICZNE
LUDW IK S P K SS i m
Sp. Akc. — W arszaw a

SPECJALNA PRACOWNIA

Zębów sztucznych
w szelkich system ów  w  złocie, platynie 

i kauczuku.
Techn.-dentysta  LEW IN, D z i k a  13, 

C e n y  p r z y s t ę p n e .
32

wuziie om budihucych!
W apno, C e m e n t ,  D a c h ó w k i  gliniane, 
wszelkie,e t e r n i t ,  k a f l e ,  k le p k ę  d ę b o w ą  

C e g łę  wszelką itd. dostarcza na term in

D . H. „ S  T  A M A T “
(daw niej S tępniew ski i M atławski) 

W ilc za  2 3 ,  t e l .  2 4 5  8 9 .

Dr. K A U F M A N
W 5pó Ina 56. Od 8 rano —8 wiecz. Choro 

by weneryczne, skórne i włosów. 
A n a l i z v  krwi i moczu.

3>lD§D®>£>gD§>£>gDg>P§3§>^

U W A G A !

Z  dniem dzisiejszym  otwieramy wielki 
turniej konkursowy.

U czestnicy konkursu, którzy najlepiej 
rozwiążą zadania, zamieszczone w Kąciku 
Rozryw ek w 3-ch kolejnych numerach, 
otrzym ają nagrody książkowe.

KĄCIK  RO ZRY W EK .
N a umieszczony w  numerze 

3405 oK nkurs filmowy „N ow ości11 
otrzym aliśm y ogółem 143 odpo* 
wiedzi, w  czem trafnych tylko... 56.

A rtystką , k tó rej podobiznę za* 
mieściliśmy, je s t m ilutka Bebe Da=> 
niels.

W  myśl w arunków  konkursu na= 
grody o trzym ują drogą losowania

a) Dwa bilety do teatru
1) p. Kazimierz Smoleński z W ars 

szawy.
b) C ztery  bilety do kina

2) p. Renia G rabow ska z W ars 
szawy. s

c) 10 fotografii artystek
3) p. Tadeusz Szczerbiński z Pos 

znania.
d) 10 fotografii artystów

4) p. E lfryda Prusów na z Białej ad 
Śląsk.

e) Cztery książki
5) p. Irena K aźm ierczak z Lublina.

f) Kwartalna prenumerata  
„Nowości“

6) p. W acław  Sosnowski ze Lwowa 
W śród  rozwiązań, n iestety  nies

nagrodzonych, lecz prawidłowych 
i nadesłanych w term inie oznaczos 
nym przy spełnieniu w arunków  
konkursu na wyróżnienie zasługus 
ją odpowiedzi pp.:

Z  W arszawy  
ł)  Ireny Bielawskiej, Żóraw ia 15, 

m. 7.
2) Lucjana Augustowskiego, Kos 

narskiego 4. m. 4.
3) J. Mikasa, Dzielna 36, m. 20.
4) M aleńkiej Zosi Feinstein, W iełs  

ka 19, m. 17.
5) Jerzego Landaua, Pańska 39, 

m. 31.
6) M arii H ofm ańskiej, ul. Z łota 
21, m. 9.

Z  Żyrardowa.
9) p. K. Kocugta, skrzynka poczt. 

N r. 58.

w W arszaw ie z odnosze­
niem  do dom u kw art, —4.50 

na prow incji —4.80
zagranicą —9.00

N um er pojedynczy 30 gr.

O głoszenia w  tekście:
1 zł. za w iersz wys. m |n 
1 łam; (s. 4) ł. 2 strona 40 gr. 
za w iersz w ys. m |m 1 łom. 
(s. 4 zł) reszta stron tekst. 35 
gr. za w iersz  w ys. 1 łom 

(s. 4 zł.)
Redakcja i adm inistracja; B oduena 2 IV p

za tekstem
— 300 zł.
— 200 zł.
— 50 zł.
— 25 zł.

Ogłoszenia drobne 10 gr.
wyraz.

Konto P. K. O. jYs 14.264.

cała strona
V2 „
?/i ,
‘ 110
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